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Przedpłata w ynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8 A  cnt., kwa.tal^ie 9  z ł i . 
A O  cnt., półrocznie A zł., rocznie f lO t ł .
Za odnoszenie do domu dolicza się l O  ent. 

miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchjl 
Austro-W ęgierskiej:

miesięcznie fl złr. flO  cnt., kwa.-Alniu 
8  złr. » A  cnt., półrocznie dt złr. A O  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 3 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę­
pne po A centów. -  Małe ogłoszeń . 
na pierwsze; stronie 90 centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej sta ­
nie lO cnt. tak„a i 9 cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 9© centów od 

wiersza.

Adres dla telegiamów:
„ K  TJR J  E R “ — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Wydział rolniczy.
Oddawna pisze się o rozmaitych po­

trzebach naszej prowincji, a Sejm krajo­
wy, odkąd opuicił tory wysokiej poli­
tyki a W L z e d ł na drogę więcej realną, 
na każdej nowej sesji z mniejszym lub 
większjm  skutkiem zastanawia się nad 
materjalnemi potrzebami G alicji, gdyż 
od naozego dobrobytu zawisła nasza przy­
szłość. Ponieważ dla braku samodzielnej 
polityki ekonomicznej, która idzie w pa­
rze jedynie z samodzielnością polityczną, 
jak  np. we W ęgrzech, nie możemy na 
granicy galicyjskiej ustanowić ceł ochron- 
nycd, które same jedne, więcej niż wszy­
stko inne, byłyby wstanie stworzyć u nas 
przemysł, przeto chcąc nie chcąc, mu­
simy całą uwagę skierować głównie na 
rolę, jako na jedyne nasze bogactwo. 
Podnieść jej produktywność przez coraz 
lepsze gospodarstwa, oto, jak  na teraz, 
główne nasze zadanie. Sejm, za rządów 
śp. m arszałka Zyblikiewicza, pojął to 
lepiej niż dawniej, i temu to należy przy­
pisać tę niezwykłą gorliwość, z jak ą  kraj 
zaczął w ostatnich czasaoh i a . iadaó co­
raz liczniejsze szkoły rolnicze. Mamy na­
dzieję, że nie skończy się n a  tem, co 
się dotąd stało, u nas bowiem każdy 
powiat potrzebuje uiższej szkoły rolni­
czej, które niewątpliwie przyczynił} by się 
w wysokim stopniu do ulepszenia go­
spodarstw galicyjskich. Naturalnem na­
stępstwem tej polityki było także zało­
żenie na uniwersytecie Jagiellońskim 
wydziału rolniczego, który nam zastąpi 
zagraniczne akademje rolnicze. Sprawa 
to dla nas niezmiernie ważna, a że się 
już znajduje na drodze urzeczywistnienia, 
przeto chcemy dziś o niej obszerniej po­
mówić.

Projekt opracowany przez Senat aka­
demicki, przejrzany już został przez mi- 
nisterjum oświaty, które go odesłało z dro- 
bnemi uwagami jeszcze raz do naszego Uni­
wersytetu, celem zasiągnięcia jego opinji. 
Obecnie wydział filozoficzny obraduje 
nad uwagami ministerjum, które korzy­
stało ze wskazówek i rad dr. H acke’go 
profesora Akaderaji rolniczej w Wiedniu.

Za dwa miesiące spodziewane jes t o- 
stateczne zatwierdzenie projektu. P rzed­
tem  jednak ministerjum zgodziło się, aby 
z ramienia Uniwersytetu udało się dwóch 
jego profesorów dla zwidzenia europej­
skich akademij rolniczych. Prawdopodo­
bnie wydeleguje Uniwersytet w tym celu 
profesorów: Janczewskiego i Szajnochę.

W ydział rolniczy według tymczasowe­
go projektu, który zaledwie bardzo dro­
bnym zmianom aledz muże, będzie stał 
na równi ze wszystkiemu innemi wydzia­
łami. Przyjmowani do niego będą na 
słuchaczów zwyczajnych tylko uczniowie 
posiadający świadectwo dojrzałości, tak 
zwaną m aturę. Nadzwyczajnymi słucha­
czami, bez praw stopnia akademickiego, 
mogtt byó uczniowie posiadający zwykłe 
warunki do przyjęcia w poczet słucha­
czów nadzwyczajnych Uniwersytetu. Cał­
kowity nurs składać się będzie z sześciu

Eółroozy, tak  zwanych semestrów, wśrói 
tórych odbywać się będą perjodyczne 

egzaminy.
Profesorowie wydziału rolniczego będą 

mieli równe prawa i równe wynagrodzę 
nie co profesorowie innych wydziałów. 
Myślano o utworzeniu osobnej posady 
dyrektora wydziału, ale myś1 ta upadła, 
ze względu, aby w niczem nie naruszyć 
zwykłej organizacji Uniwersyteckiej. Na­
czelnikiem więc wydziału bęazie dziekan, 
corocznie przez grono profesorów wybie­
rany.

Utworzone będą cztery katedry zwy­
czajne a mianowicie: a; nauki zarządu 
gospodarczego; (Betriebs-lehred.Landwirt- 
schaft), b) powszechnej i szczegółowe, 
nauki uprawy roli, c) policji weterynar- 
skiej. Jedna katedra nadzwyczajna po­
święconą zostanie technologji gospodar­
skiej (gorzelnictwa, browarnictwa, cukro­
wnictwa i t. d. i chemji rolniczej. Prócz 
tego powstaną dwie docentury a) budo 
wnictwa i miernictwa gospodarskiego, o- 
raz nauki o maszynach rolniczych, b) le 
śni ctwa.

Na wszystkie wyżej wyliczone katedry 
powołani zostaną specjalni profesorowie. 
Prócz tego osobni nauczyciele za renu- 
m eracją i wielu z grona obecnych profe­
sorów Uniwersytetu, przyjmą udział w 
wykładach nauk pomocniczych. Do tego 
szeregu wykładów należeć m ają: a) fizy­
ka doświadczalna, b) chemja nieorgani­
czna, c) zoologja systematyczna, d) na- 
UKa o szkodnikach, c) nauka rybołów 
ztwa, f) patologja roślin, g) ogrodowni- 
etwo i sadownictwo, h) nauka ziemio- 
znawstwa, i) klimatologja i meteorologia, 
k) polityka tgratyjna, 1) nauka skarbo- 
wości us'tav, sWarbowyoh austrjackicb i

ekonomija, m) encyklopedja prawa c y ­
wilnego austrjackiego, n) prawo polity- 
CŁne i adm inistracyjnie austrjackie, o) 
statystyka gospodarcza.

W ydział rolniczy będzie posiadał w ła­
sne pole doświadczalne, na które gmina 
m. Krakowa ofiarowała grunt bezpłatnie; 
część jego poświęcona ma być kulturze 
roślin gospodarskich. Dalej pomocniczemi 
do wykładów b ę d ą : a) muzeum rolni­
ctwa, b) muzeum hodowli bydła, c) mu­
zeum przyrządów i maszyn gospodar­
skich, d) laboratorjum dla chern- rolni­
czej i technologji gospodarczej, e) mu­
zeum weterynarskie w połączeniu z kli­
niką weterynarską.

Dodać jeszcze należy, iż oprócz sumy 
wstawionej do nudżete austrjackiego, po­
siada Uniwersytet 15.000 rubli z daru 
pani Moszyńskiej, przeznaczonego na za- 
óżenio wydziału rolniczego. Centralne 

towarzystwo gospodarcze w Poznaniu o- 
liarowało nowemu wydziałowi bibljotukg 
szkołj żabinowskiej wraz z jej przyrzą­
dami rolniczemu

Z planu nauki przekonywamy się, iż 
powstający świeżo wyuział ma na celu 
ludziom młodym, mającym się oddać za­
wodowi rolniczemu na większych obsza­
rach , dać wykształcenie podwójne, a 
mianowicie: gospodarczo-rolnicze, będące 
podstawą przyszłej ich praktyki gospo­
darskiej i admiuistracyjno-prawniczej, bez 
której trudno się obyć rolnikowi-obywa- 
telowi. Przyczyną małego uczęszczania 
do szkół rolniczych synów naszych oby­
wateli , był właśnie ten brak nauk pra­
wniczych, rozszerzającj ch horyzont wie­
dzy i tak potrzebnych w życiu prakty- 
cznem.

Nie należy również zapom inać, że 
młody obywatel rańczący uniwersytet, 
czuje się wyżej wykształconym, niż u- 
kończony nczeń szkoły rolniczej. A je ­
szcze i to dodać nie zawadzi, iż ucznio­
wie innych wydziałów, k tó rjm  z czasem 
wypaść może dodatkowe zajmowanie się 
rolnictwem, będą mogli korzystać z nie 
których wykładów na wydzielę rolni­
czym. Teologom naprzykład zapoznanie 
się z nowszemi gałęziami rolnictwa bar­
dzo może być pożyteczne. A i prawnik 
zawsze marzy o te m , aby, gdy mu Iob 
poszczęści, był posiadaczem kaw ałka 
ziemi.

W ydział rolniczy, naszem zdaniem, to 
największa zdobycz z lat ostatnich. Przy 
sporzy on krajowi dobrych gospodarzy, 
oderwie młodzież zamożniejszą od nauk 
mniej je j potrzebnych, a które kończy 
ona najczęściej jedynie dla tego, że pra­
gnie mieć patent uniwersytecki. Nie 
mniej zyska i n a u k a , której przybędą 
nowe fachowe siły, wymoże Bię też i 
spotężnieje prastara wszechnica Jagiel­
lońska.

Nawet zapatrując się ze stanowiska 
czysto krakow skiego, powitamy nowy 
wydział jako pożyteczną dla miasta in­
sty tucję , przyciągnie ona bowiem do 
Krakowa znaczną ilość młodzieży oby­
watelskiej, i przyczyni się do zwiększenia 
ruchu tak handlowego jak  i towarzy­
skiego.

Z W i e l k o p o l s k i .
(List K u r je ra  Polshiego).

Poznań 11 grudnia.
(z.) W obec zaciętości systemu niemie­

ckiego trudno łudzić się illuzjami, że sy­
stem ten wobec nas mógłby zwolnieć bez 
przymusu lub wyraźnej po trzeby ; ale z 
drugiej strony bacznie śledzić należy 
wszelkie objawy przypadkowo, czy też z a ­
sadniczo nielicujące już z grozą wogóle 
bynajmniej niezaniechanej metody. Do 
przypadkowych objawów takich zalicza­
my np. zaniechanie procesu przeciwko

Eosłowi i prezesowi Koła polskiego, p. 
ieonowi Czar lińskiemu. Poseł Cz. zain- 

terpelował był swego czasu ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie niejakiegoś p. 
Zakrzewskiego, urzędnika kolejowego, któ­
rego władza zniewoliła do przyjęcia nie­
mieckiego nazwiska v. Zackenfels, a w 
nagrodę za czyn tak waleczny pozwoliła 
mu pozostać na urzędzie w stronach ro­
dzinnych. Gdyby nie był popełnił nikcze- 
mności, byłby musiał, jak  tylu innych, 
wędrować het w obce okolice. N atural­
nie, wprost nacisku nie wywarto urzędo­
wo ; nastraszono raczej jakąś, bliżej nie­
wyjaśnioną drogą, żonę zmiennika, a żon­
ka, notabene Niemka, spowodowała mę­
ża do stanowczego kroku. Procedura ta 
doszła do wiadomości sz. posła naszego 
: spowodowała go do wzmiankowanej już 
interpelacji. Minister, przyparty do muru, 
zarządził śledztwo, a posła Czarlińskiego

Iw śledztwie tera zmusić chciano do wy­
jawienia prawdy, zkąd się dowiedział o

szczegó łach . N a tu ra ln ie , że pose ł nasz 
I ro if lł sw ej n ie ty k aln o śc i, a  skazany  w 
pierw szej in s tan c ji, odn iósł się do dru- 
; ie j S ąd  ziem iańsk  zaś zniósł w yrok  są ­
du okręgow ego, p o sła  naszego  od o d p o ­
w iedzia lności uw oln ił a w ca łe j sp raw ie  
n ak a za ł m ilczen ie . C zyżby rzeczyw iście  
p rzekonać się m iano , że ta k  n iegodnych , 
bo m ałostkow ych  i ko m p ro m itu jący ch  w ła ­
dzę sposoDOw używ ano do zy sk an ia  ta k  
•wątpliwego n ab y tk u , ja k im  być m oże cz ło ­
wiek w y p iera jący  się Bwego n azw isk a  i 
".wej narodow ości ? N iem ieck ie  p ism a zw ro t 
n iespodziew any sp raw y  te j tło iuaczą  so ­
bie tem , że sąd z iem iańsk i o d w o ła ł się 
poproBtu n a  w yruk najw yższego  try b u n a ­
łu, k tó ry  w ładzom  ad m in is tra cy jn y m  z a ­
b ran ia  w sp raw ach  d y scy p lin a rn y ch  od­
w oływ ać bię do pom ocy sądów  zw y cza j­
nych.

Drugim objawem, nie mniej ciekawym 
w położeniu naszem, jest fakt, że naresz­
cie władze przypomniały sobie o istnie­
niu prawa z r. 1839, wedle którego wol­
no przecież pewnej kategorji wykwalifi­
kowanych osób uczyć w państwie pru- 
skiem języka polokiego, ze szkół wyrugo­
wanego. Dotąd z naszej strony odwoły­
wano się na prawo to daremnie, zbywano 
interesentów milczeniem, a przeszkadzano 
wszelkiemi oposobami szerzeniu się pry­
watnej uauki języka polskiego Teraz na­
reszcie zdaje się, że w Berlinie rozstrzy­
gnięto sprawę zasadniczo na korzyść na­
szą, bo i . k a  osób otrzymało naraz po­
wiadomienie, że wolno im załozyć pry­
watną szkółkę elementarną dla języLa 
polskiego, byle się wykazały „świade­
ctwem moralności* od władzy policyjnej. 
Być może, że ustępując nam w punkcie 
tym, powiedziano sobie w B erlin ie: ^daj­
my im na wolą, właśnie nic nie zrobią, 
kiedy im pozwolimy*. No, ale my zada­
my kłam  takiemu pesymizmowi naszych 
przeciwników. W szak wszystkie gazety 
nasze, z wyjątkiem Orędownika, począ­
wszy od Olsztyna na W aim ji, a kończąc 
na dziennikach górnoślązkieh, codziennie 
tłustemi literami powtarzają hasło : „ucz­
my dzieci czytać po polsku". Niemcy już 
pozwalają na zastosowanie hasła te g o ; 
więc już chyba o wezystkiem zwątpićby 
należało, gdyby głosy te były głosami 
wołającego na puszczy.

W  Prusach Zachodnich wydarzył się 
jeszcze fakt, tem więcej uwag' godny, że 
on w stosunkach naszych nieco wyraźniej 
niż dotąd, na korzyść naszą zaznacza ko 
operację przeznaczeń Boskich. Otóż osła­
wiony Rex, utrapienie wszystkich Stowa­
rzyszeń polskich i Czytelni ludowych, 
tknięty paraliżem, zakończył w Toruniu 
życie pełne krzywd i dokuczliwości, wy 
rządzanych nam Polakom. Była to bar 
dzo nędzna figura, burmistrz pozasłużbo 
wy, który swego czasu nawet, z powodu 
nieregularności pewni ch, stawał oko w 
oko z prawem karnem. Ale poznano się 
na jego zdolnościach szpiclowskich i zro­
biono przełożonym nad wszelkim ruchem 
polskości w Prusach Zachodnich.

Mianował się „nadzwyczajnym komisa­
rzem ministra Bpraw wewnętrzych", a 
jaku taki dopuszczał się przy nadzorach i 
nieustających rewizjach, czynów nietylko 
bezprawnych ale i karygodnych. Tak np. 
rewidując czytelnie u prostaków, kazał 
im podpisywać protokóły, że dobrowolnie 
czytelnie owe, a zatem obcą własność 
odstępują jem u, do dowolnego użytku. 
Straszył przytem ludzi karami, których nikt 
nigdzie nie wymierzał, m itrężył procesami, 
które zawsze przegrywał, zarzucał mini 
stra berycbtami, pełnemi kłamstw i prze 
sady ; wydawał nawet tajne pismo poli­
cyjne, które na wzór francuzkiego Le 
Voleur, składało się z samych wyjątków 
z pism polskich tutejszych i zagrani 
cznych. Pismo to rozsyłał wszystkim u- 
rzędom zaboru pruskiego, chcąc je  epo 
wodować dc tem energiczniejszego śc ga 
uia prasy polskiej' i ruchu polskiego 
Wszystkie sztuczki te, kompromitujące 
każdą rzetelną władze, ostatecznie za­
chwiały nieco stanowisko nlubieńca by 
łego ministra Putkam era i baszy kwidzyń 
skiego p. v. Massenbacha. Odmowiono 
mu środków na dalsze wydawanie niedo­
łężnego organu szpiclowskiego, a ma­
luczko byłby się zapewne doczekał p. 
k e x  dosadniejszych oznak wysokiej nie­
łaski. Śmierć nagła uwolniła go od skut­
ków „niewdzięczności przełożonych*. Po­
wiadają, że grube dyety, jakie pobierał, 
pozwoliły mu uzbierać wcale ładny ma- 
jąteczek. Ciekawa rzecz, czy posada ta 
po śmierci R exa znajdzie epigona. Na 
amatorach zapewne nie braknie.

Jłada państwa.
(Posiedzenie 364 Izby poselskiej).

Prezes JE . dr. Smolka otwiera posie­

dzenie o godz. 11. Na ławie ministrów: 
Taaflc, Prażak, Gautscb, Zaleski.

W płynęło żądanie sądu w Kromieryżu 
dozwolenie ścigania p. dr. Ebenhocha 

z powodu oskarżenia o obrazę honoru 
z §§* 488 i 491 u. k.

Pos. Derecbatta i towarzysze interpe­
lują prezesa ministrów z powodu rozwią­
zania stowarzyszenia niemieckich studen 
tów z Czech, w Gracu. Namiestnictwo 
uzasadniło to rozwiązanie tem, że w lo­
kalu stowarzyszenia umieszczono portrety 
cesarza W ilhelma U. Fryderyka III., 
generała Moltkiego, księcia Bism»rcKa i 
dwa wizerunki pomnika w Niederwalde. 
Namiestnictwo widziało w umieszczeniu 
tych wizerunków objaw politycznych za­
patrywań, a więc przekroczenie statutów 
stowarzyszenia, które nie jest politycznem. 
Interpelanci uważają to zarządzenie jako 
nieuzasadnione i widzą w tem usiłowa­
nie rządu, celem stłumienia jakiegokolwiek 
zewnętrznego objawu narodowego i szcze­
powego samopoczucia N iem ców! In te r­
pelanci zapytują, czy prezes ministrów 
podziela zapatrywanie namiestnictwa w 
Gracu. Jeżeli podziela, jak  to zapatry­
wanie pogodzi z istniejącem przymierzem 
austro-niem ieckiem ; jeżeli nie podziela, 
czy zamyśla użyć stosownych środków 
dla zapobieżenia podobnym wypadkom.

Pos. Knotz interpeluje prezesa mini­
strów, czy rząd pochwala ciągłe zaka­
zywanie protestów gmin niemieckich w 
Czechach przeciw uchwałom czeskiego 
Sejmu, a zwłaszcza: czy za^azj zgroma­
dzeń ludowych w Teszynie i Bohmisch 
Łaunitz jest w stanie usprawiedliwić i 
na dabze podobne zakazy pozwolić za­
mierza.

P od. P rade interpeluje w sprawie u- 
ehwalonej przez Sejm czeski ustawy ję 
zykowej, zapytując czy rząd tę uchwałę 
za usprawiedliwioną uznaje.

Pos. Yergani stawia wniosek o wpro­
wadzenie ustawy przeciw wychodztwn

Z porządku dziennego przystępuje Izba 
lo drugiego czytania prowizorjum bu 
dżetowego. Sprawozdawca Kathrein przed­
stawia b u d że t; do głosu zapisani: Stein- 
weder, Turk i Plener.

P ob. Sieinweder oświadcza w imieniu 
swych przyjaciół politycznych, że obecny 
system rządowy sprzeciwia cię „narodo­
wym interesom * (l1). Oprócz tego przema­
wiają za odrzuceniem budżetu dziś inne 
powody. Przedkładanie budżetu w czasie, 
gdy tenże już nie może być przed koń­
cem roku uchwalony, jest ukróceniem 
praw parlamentu. Stanowisko rządu wo­
bec Niemców w Czechach daje dużo do 
myślenia. Niemcy w Czechach już mu­
sieli wstąpić na drogę polityLi abstynen- 
cyjnej, a jeżeli stanowisko rządu bię nie 
zmieni, to będą Niemcy muciBli wziąść 
pod rozwagę kweetję abstynencji w peł 
niejszem znaczeniu. Mówca będzie głoso­
wać przeciw budżetowi.

P ob. Turk żali Bię na rozwiązywanie 
różnych niemieckich związków i stowa­
rzyszeń, tudzież na prześladowanie nau 
czycieli antisemickich przekonań, którzy 
bywają nękani i pozbawiani chleba. Jest 
to zasługą ministra SchOnborna. Ale nie­
mieckiej n&roduwej idei nie będzie mo­
żna stłumić żadnem prześladowaniem 
Rządowi, który w sposób nielegalny u- 
ciska narodowych niemców, mówca i de­
putowani : Ftlrnkranz, Yergani, Ursin i 
Kaiser odmówią budżetu.

P ob. Plener podnosi, że dziś cała Au 
strja pragnie wiedzieć, jakie stanowisko 
zajmie rząd wobec czeskiego prawa pań 
stwowego. Chodzi o t ' ,  czy jest jeszcze 
w Austrji rząd, który konstytucję uważa 
jako jedyne istniejące prawo. Ustępstwa 
rządu na korzyść prawicy doprowadziły 
do BtoBurików, które nawet u patrjotów 
z prawicy muszą budzić obawy, a ma 
szyna parlamentarnych targów wypowia 
da służbę. Rząd może dla utrzymania się 
potrzebować prowadzić targ i wymiany z 
prawicą, ale konstytucja austrjacka nie 
może być przedmiotem wymiany. M .wca 
żąda odpowiedzi na postawioną przez 
siebie interpelację, tudzież obrony nie­
mieckiej narodowości.

Na te wywody odpowiada pos. Rieger: 
Czechy nie można traktow ać jako jakiś 
maleńki kraik ; należy się im szacunek. 
Łoi stytucję austrjacką i ordynację wy­
borczą uchwalili sobie Niemcy w nieobe­
cności Słowian. Czesi zresztą stanęliby 
na gruncie konstytucji, o której i sami 
Niemcy przyznać muszij, że zdolną jest 
ona odmiany, (abaenderungsfdhig). jJJeżeli 
się zarzuca hr. Taaffemu, że on obrania 
czeskie prawo państwowe, to jebt to nie 
słusznem, gdyż nic on jeszcze w tym k ie­
runku nie uczynił. Prawo państwowe cze­
skie istniało przed hr. Taaffem i po nim 
istnieć będzie, a nawet rząd z lewicy zło­
żony nie mógłby tego prawa państwowe­

go, za którem stoi 6 miljonów Czechów, 
zgładzić z tego świata. W  r. 1879 przy 
konferencjach, które mówca prowadził z 
hr. Taaffem w sprawie wstąpienia Cze­
chów do Rady państwa, zwracał hr. Taaf- 
fe uwagę na to, że stronnictwo młodo- 
czeskie może z czasem przeróść jego (Rie- 
gera) stronnictwo. „Myśmy tego wówczas 
nie przypuszczali*, rzekł Rieger, ale bez 
uznania prawa państwowego czeskiego nie 
bylibyśmy weszli do Rady państwa rząd 
nie byłby miał pełnego parlamentu. W  
końcu stwierdza Rieger, że Czesi zawsze 
okazywali skłonność do pojednania z Niem­
cami. Mówca oświadcza się za budżetem.

Pos. Engel, młodoczech, mówi także o 
czeskiem prawie państwowem, oświ.ocza 
się jednak w końcu przeciw budżetowi.

Na wniosek pos. Verganiego przerwano 
aa tem obrady z powodu pogrzebu An- 
zengrubera, w którym deputowani życzą 
sobie wziąść udział. Następne posiedze­
nie w piątek.

Porządek dzienny 74 posiedzenia Izby 
panów, zapowiedzianego na dzień 19 b.m . 
jest następujący: Pierwsze czytanie u- 
stawy o karach za nieusłuchanie rozr„ 
zów powołujących do wojska, lub za na­
mawianie do tego Pierwsze czytanie u- 
stawy o zezwolenie na ugodę familijną 
książąt Lichtensteinów. W ybór 21 człon­
ków komisji do wstępnych narad nad 
uowellą szkolną, wprowadzającą zmianę 
w obecnej ustawie szkolnej. W ybory do 
komisji prawniczej, kolejowej i kontro­
lującej dług państw a; do każdej po je ­
dnym członku.

Z przedmiotów tych najwięcej budzi 
zajęcia wybór 21 członków do komisji 
szkolnej. Rząd piagdie sobie ułatwić 
drażliwą kwestję szkolną w ten sposób, 
że obrady nad nią toczyć się będą naj­
pierw w Izbie panów, a potem dopiero 
przyjdą do Izby poselskiej. Nad sprawą 
szkolną radziła i radzić będzie konferen­
cja biskupów — a ma w styczniu sfor­
mułować swoje wnioski. Znaczna część 
biskupów należy do Izby panów, więc na 
podstawie wniosków biskupów spodziewa 
się rząd wynaleźć jakieś medium w tej 
sprawie, któreby do pomyślnego jej zała­
twienia posłużyło. Nowela szkolna w 
myśl biskupów w Izbie panów załatwio­
na, nie powinna spotkać się z uporem 
klubu centrum, czyli byłego L.cbienstei- 
nowskiego, który zdaniem rządu za wie­
le żąda. Dziwna to zaprawdę taktyka, że 
rząd przeciw życzeniom k a to lick u  chce 
wystąpić pod osłoną biskupów. Czyż liczy 
na to, że ci powolniejsi będą w ustęp­
stwach na rzecz istniejącego systemu r 
Miejmy nadzieję, iż Pasterze nasi z całą 
energją upomną się o prawa Kościoła do 
szkoły, i nie zdadzą jej na łaskę zarzą­
dzeń, zawisłych od woli i usposobień th  
wykonawców.

Z prowincji.
-(List „Knijera Polskiego*).

B iała  10 grudnia.
Jakby dla praj wrócenia spokoju i uśmie­

rzenia rozgorączkowanych umysłów wyni­
kiem wyborów I. Koła do Rady miejskiej, 
zjromadził czwartkowy wieczorek Mickie­
wiczowski, urządzony staraniem „Czytelni 
polskiej* w pięknie i gustownie zieleniom 
ubranej sali, w lokaln tejże Czytelni, liczną 
tutejszą publiczność polską. Program w.e- 
czorku wyczerpany aż do ostatniego nume­
ru zadowolnił wszystkich słuchaozy. 1 nu­
mer Gade, Fruhlingafantaisie, choć rozwlekł"* 
i nienadający się wcale na podobne obcho- 
dy, wypadł woale dobrze. Również mila i 
staranme wykuuała panna S. Liszta £11. 
Rapsodię i Scherzo Szopena. Pianistka ta. 
znana już tutejszej publiczności z występu 
zeszłorocznego, po kilkakrotnych hucznych 
brawach i oklaskach zmuszoną bvła odegrać 
jeszoze trzeci kaw ałek: Reinholda lnritation. 
Zamiast trzeciego numeru „Świtezianka* 
Moninszki, odśpiewane zostały „Czaty* Mi­
ckiewicza przez pana R. tak świetnie, że 
trudno o lepszego wykonawcę. Deklamacja 
pana O., który raczył aż z Krakowa do 
nas zjechać, dała nam poznać siłę -wymowy 
i talent niezrównany szanownego gościa. 
Dawno niesłyszeliśmy tak umiejętnie, tak 
z uczuciem oddanej deklamacji.

Ostatni numer programu, Noskowskie­
go „Wędrowny Grajek,* na kwartet mię- 
szany uwieńczył ten wieczorek, odśpiewany 
był bowiem bez zarzutu, wykonawcom też 
jego należy się pełne uznanie, a szczegól­
nie pani B. i młodziutkiej pannie St., któ­
ra po raz pierwszy słyszeć się d a ła : głos 
jej (alt) czysty i silny to mateijał, który 
priy  należytem prowadzeniu i pracy świe­
tną mógłby mieć przyszłość. Pani B. nad­
programowo obdarayła nas kilkoma polskie- 
mi piosenkami, które oddane a eosuela*
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i ciepłem, słowiczym czystym głosem, wy­
wołały nieustające brawa.

W ogóle wieczorek ten miłe pozostawił 
po sobie wspomnienie, a urządzającym to 
przekonanie, że wyw iąza’i się z swych o- 
bo wiązko w całkowioie ku zadowoleniu.

Meszko.

Wiadomości polityczne.
Monopol soli w Serbji.

Ti telegramów wiadomo czytelnikom, 
że rząd serbski zerwał w sposób gw ał­
towny kontrakt zawarty z wiedeńskim 
Anglo-bt-nkiem, mocą którego bank ten 
m iał monopol soli w Serbji. W szystk.e 
liberalno-żydowskie dzienniki w iedeńskie 
podnoczą z tego powodu jednym  chórem 
okrzyk oburzenia na ten „gw ałt niesły­
chany".

Podnoszą one, że rząd serbski wstrzy­
mał telegramy, które wiedeńska dyrek­
cja Anglo-banKu na wieść o zamierzo- 
nem zerwaniu układu, posłała zastępcom 
swoim do Belgradu. Dopiero, gdy klucze 
od zapasowych magazynów soli przemo­
cą od urzędników serbskich Anglo-ban- 
ku odebrano, a rząd w ten sposób za­
pasy te opanow ał, oddano telegramy z 
W iednia nadesłane.

Żalą się d a le j, że rząd serbski taką 
wyrządził krzywdę „Austrji" (?), wzywa­
ją  pomocy rządu austryjackiego i od­
grażają się S e rb ji, że tego kroku nie­
rozważnego i niesprawiedliwego poża- 
łuje.

N a te  jerem iady i odgrażania, jedyny 
Yaterland wiedeński tak odpowiada:

„W iadom o pow szednie, że Serbja za 
rozrzutnych i bezładnych rządów króla 
M ilana, formalnie oddana została na pa­
stwę naszym żydom austrjackim i wę­
gierskim. Skargi ludu serbskiego, a zw ła­
szcza wieśniaków na postępowanie u- 
rzędników towarzystwa, które wzięło wspo­
mniany monopol w dzierżawę, powtarzają 
się od la t wielu. Naturalna więc rzecz, 
iż nowy rząd nie chc ał na siebie ścią­
gać niezadowolenia i nienaw iści, które 
wywołało wypuszczenie monopolu soli 
w dzierżaw ę; ma też rząd serbski, jako 
następca króla Milana i dzierżący naj­
wyższą władzę państwa, zmieniać zarzą­
dzenia byłego króla, które on wyuał ja ­
ko władca kraju. Osoba prywatna nie 
może uwolnić się tak łatwo od zbyt u- 
ciążliwej raz zawartej umowy, ale co do 
państwa, rzecz ma się wręcz przeciwnie.

„Jeżeli np. nierozsądny monarcha, kto 
remu brak dostatecznego poczucia obo­
wiązku, zawiera umowy, które rnjnnjąc 
naród groźne mieć mogą następstwa, wol­
no późniejszemu rządowi uznać taki mo­
ralnie niesprawiedliwy kontrakt za niewa 
żny. Również miałoby państwo prawo dłu­
gi lichwiarskie uznać za spłacone, skoro- 
by zapłacona rzeczywiście wierzycielowi 
kwota równała się kapitałowi wraz ze 
zwykłym procentem. Umowa bowiem tyl­
ko wtenczas je s t ważną, jeżeli utrzyma­
no w niej równowagę między korzyścia­
mi strony dającej i biorącej. Większe, a- 
uiżeli serbskiemu państwu i ludowi, przy­
niesie to rozwiązanie kontraktu dzierża­
wy korzyści Austrji. W skutek wyzyski­
wania przez naszych finansistów tego wa­
żnego sąsiedniego kraju, groziło monarchji 
naszej niebezpieczeństwo, że zyska ona 
sobie na całym Wschodzie sławę gnia­
zda, z którego na wszystkie strony roz­
łazi się robactwo krew wysysające i ni­
szczące kraj. Dopiero, kiedy Serbja po 
zbędzie się naszych towarzystw finanso 
wych, można będzie spodziewać się, że 
starodawna, czcigodna nasza monarchja 
pozyska sobie u ludów bałkańskich nale­
żny szacunek i zaufanie*. Co do samej 
sprawy monopolu dodajem y: Bank an- 
gielsko-austrjacki miał tylko 30 procent 
udziałów w prowadzonym przez siebie in­
teresie. R eszta znajduje się w posiadaniu 
różnych firm węgierskich, francuzkich i 
innyeh. Prezes Rady generalnej wiedeń­
skiego banku zażądał od ministra spraw 
zewnętrznych opieki „przeciw nadużyciom, 
jakich dopuszcza się rząd serbski" i u- 
zyskał przyrzeczenie „najenergiczniejszej 
pomocy". Skończy się przecież prawdo­
podobnie na k i’ku notach i depeszach dy­
plomatycznych, bo wojny, która jedynie 
mogłaby wywrzeć iukiś skutek, rząd au-

strjacko-węgierski z pewnością w obronie 
banku nie przedsięweźmie, jak  tego swe­
go czasu nie uczynił rząd francuzki z 
powodu odebrania francuzkim bankierom 
serbskich kolej’ .

Z  Rumunji.
Na posiedzeniu Senatu dnia 10 bm. 

przedstaw ił prezes komisji redakcyjnej, 
p. Cretzulesco projekt do odpowiedzi na 
mowę od tronu. Projekt ten zawiera za­
pewnienie, że senat rozumie potrzebę za­
pobiegania agitacjom i przesileniom, j a ­
kie niepokoją kraj cały i dlatego zbada 
gruntownie zapowiedziane ustawy, które 
przyczynić się m ają do ulepszenia admi­
nistracji i do rozwoju kraju  pod każdym 
względem. Dowody miłości i przywiąza­
nia, jakie we wszystkich prowincjach w 
czasie swej podróży spotykał król i jego 
następca, są wyrazem uczuć wszystkich 
obywateli. Przyjacielski stosunek rządu 
do wszystkich państw i pomyślny skutek 
zabiegów, czynionych w celu utrzymania 
pokoju, przyczynić się mogą do rozkwitu 
w kraju dobrobytu i oświaty. W iad imość 
o projekcie zbudowauia mosłu na Duna­
ju, przyjął senat z zadowoleniem, a wa­
runki w sprawie duchowieństwa świec­
kiego, jakoteż odnoszące się do zniesie­
nia zależności sądów od władz admini­
stracyjnych, podda gruntownej rozwadze.

P rz y  w yborze kom isji ad resow ej zw y­
c ięży ło  stronn ic tw o  rządow e, a stronn icy  
by łego  m in istra  C a ta rg iu  o trzy m ali ty lko  
za ledw ie k ilk an aśc ie  głosów .

Z  Węgier.
Rosyjskim dziennikom, które napa­

dają na Austrję z powodu tego, że ze­
zwoliła na kotowanie pożyczki bułgar­
skiej na giełdzie węgierskiej, odpowia­
dają dzienniki węgierskie. Napaść ta ich 
zdaniem jest nieuzasadnioną i bezprzed­
miotową, gdyż przed Austrją zezwoliła 
Anglja na kotowanie na giełdzie londyń­
skiej pożyczki sofijskiej. Zezwolenie to 
nie jest uznaniem niezawisłości Bułgarji, 
ale tylko wyrazem zaufania, że obecne 
stosunki w Bułgarji są ustalone.

.Afrykańskie polowanie na niewolni­
ków w Europie.

Pod powyższym tytułem  zamieszcza ber 
lińska zachowawcza K r e a z  Z tg .  dłuższy a r­
tyku ł, w którym  omawia prooes wadowicki.

M iędzy innemi pisze Kreuz-Ztr/  co n a ­
stępuje :

„ Co procesowi wadowickiem u nadaje szcze­
gólniejszy interes i co uważać trzeba za w a­
żny  przyczynek do dziejów oświaty i cy 
wilizacji naszego czasu, to okoliczność, iż 
in telektualnym i sprawcam i zbrodni, k tórą 
proces ma ukarać, są bez w yjątku ż y d z i; 
działalność ostatnich je s t typow ą dla postę­
pow ania licznych członków tej rasy  w m o­
narchji austrjackiej a dowodzi niezbicie, cze­
go się chrześcjanie mogą spodziewać, jeżeli 
pozwolą przybyszom  tym  obcym wpośród 
siebie się rozszerzać i osiedlać, tak  jak  w 
G-alicji i W ęgrzech, a w części także w za ­
chodnich dzielnicach m onarchji habsburg- 
sk ie j. . .

„W łaściw ym i sprawcami zarzuconych zbro 
dni są w yłącznie żydzi polscy, ludzie bez 
w ykształcenia, po największej częśoi albo 
prz-y najmniej w wielu w ypadkach już da­
wniej karan i oszuści i zbrodniarze. W łaści 
wi „przedsiębiorcy" są lub byli dawniej 
kupcam i nierogacizny, ajentam i handlowym i, 
handlarzam i wina, restauratoram i po dw or­
cach i t. d. Poniew aż np handel nieroga­
cizną tym hjenom w postaci ludzkiej dosta­
tecznie się nie opłacał, rzucili się na k u p ­
czenie ludźmi i nakazali swym po najw ięk­
szej części chrześćjańskim poganiaczom  p o ­
lować na ludzi... N igdyby gospodarka taka 
nie p rzyb rała  takich rozmiarów, gdyby ci 
żydowscy oszuś< i nie by li się chwycili środ 
ka przekupyw ania".

Do pewnej konkluzji jeszcze Kreuz-  Ztg.  
w pierw szym  swym artykule nie dochodzi 
i odkłada ją  do artyku łu  następnego.

Bada miejska.
Onegdaj o godzinie 5 wieczorem od­

było się pod przewodnictwem p rezyden ta  
miasta, p. d ra Szlachtowskiego, posiedzenie 
R ady  miejskiej. Po odczytaniu przez s e ­
k retarza  pism, nadesłanych du m agistratu ,

przedstaw ił radca miejski, p. dr Horowitz, 
wniosek nagły, aby wyasygnować 600 złr. 
dla komitetu, k tó ry  na K azim ierzu u trzy ­
muje bezpłatną kuchnię dla dzieci szkol­
nych. W nioskodaw ca zaznacza, że do k u ­
chni tej zgłosiło się w tym  roku  580 dzieci, 
a w tej liczbie 150 katoliokich.

W niosek przyjęto jednom yślnie bez dys­
kusji.

Im ieniem  komisji teatralnej zdaw ał n a ­
stępnie r. m. p. dr. F austyn  Jakubow ski 
sprawę z w yniku układów  z rządem  co do 
zakupna starego gmachu teatralnego na 
rzecz gminy. Komisja uczyniła rządów ’ od­
powiednią ofertę, k tó rą  tenże przy ją ł pod 
w aru n k iem : a) że gm ina poniesie koszta 
oszacowania i przeniesienia w łasności; b) że 
uwolni rząd od obowiązku utrzym yw ania 
w K rakow ie teatru.

Komisja zgadza się na te w arunki z z a ­
strzeżeniem, a) że gm ina obejmie gmach 
teatralny  dopiero po w ystawieniu nowego 
teatru, tj. najpóźniej 1 stycznia 1894 roku; 
b) Łe rząd przyzna nowemu teatrow i resp. 
gminie prawo do pobierania 5, odnośnie 
L0 procent dochodu brutto  z wszystkich, 
urządzanych w K rakow ie widowisk pub li­
cznych.

W niosek komisji przyjęto w całości.
Komisja gazowa, której referentem  jest 

również r. m. dr. F . Jakubow ski, zdaje 
sprawę z czynności swych w r. 1888. G a­
zownia m iejska rozwija się bardzo pom y­
ślnie, bo w ytw arza dziś już 1,800.000 me­
trów kubicznycL gazu rocznie, tj. więcej 
aniżeli przy zakładaniu  preliminowano jako 
maximum produkcji po dłuższym przeciągu 
czasu istnienia zakładu.

Produkcja gazu zwiększa się bardzo 
szybko, bo w roku sprawozdawczym pod­
niosła się ona o 12 p iocent. Zyski gazowni 
wynosiły w roku 1888 przeszło 72.200 złr. 
chociaż na zm niejszenie ich w płynęło obni 
żenie w skutek pruskiej konkurencji cen 
koksu o połowę. Dziś konkurencję już usu­
nięto. Chociaż za koks b ie ize gazownia po 
1 złr. 20 ct. zapasy niezdolne zaspokoić 
popytu. W  roku sprawozdawczym  położono 
6 kilom etrów i 400 metrów nowych ru r 
N ależy ich jeszcze położyć 12 kim. Stanie 
się to w przeciągu dwóch la t następnych 
a może naw et rychlej. K om isja badała 
wniosek r m. dr. Domańskiego, wzywający 
ją  do zapobieżenia gaśnięciu gazu z powo­
du obniżenia tem peratury  i przekonała się, 
że nie ma możności, aby żądaniu temu 
uczynić zadosyć. Oświadczenie to przyjęła 
R ada m iasta do wiadomości.

W niosek żądający ograniczenia oświetle­
nia m iasta podczas nocy księżycowych, u- 
znała Kom isja za n ieracjonalny a Rada 
przychyliła się do jej zdania. W  celu oka­
zania, ja k  utrudnioną je st konkurencja g a ­
zowni z podobnym i zakładam i za granicą, 
dowodzi referent cyframi, że podatek  gazo­
wy w A ustrji o 908 procent większy a n i­
żeli np. w Niemczech. W  końcu uchwala 
Rada, na wniosek Komisji, podwyższyć u rzę ­
dnikom gazowym pensję o 2.630 złr. ro ­
cznie, licząc od 1 stycznia 1890 r. Między 
innym i pobierać będzie dyrek tor 2 .300 a 
adjunkt techniczny 1.200 złr.

Sekcja budow lana ozuajmia przez swego 
referenta dyr. N iedziałkowskiego, że rząd 
wzywa gm inę do rychłego podjęcia budowy 
nowych gmachów dla Szkoły sztuk p ięknych 
i Muzeum techm czno-przem ysłowego. Sek­
cja wnosi, aby szkołę Sztuk pięknych w y 
budować na rynku  kleparskim , a dotych­
czasowy gmach tego zakładu, odpowiednio 
przebudowany i rozszerzony, przekazać mu- 
uzeum. Sprawę tę  przekazano osobnej, zło­
żonej z osób 11 Komisji, w której skład 
wejść mają przewodniczący wszystkich p ię ­
ciu sekcyj R ady i ich zastępcy oraz p. 
dr. A drjan B araniecki, dyrek tor w spom nia­
nego Muzeum.

Sprawę dostaw paszy dla inw entarza po ­
ciągowego załatwiono w myśl sekcji eko­
nomicznej.

Tow gim nastycznem u „Sokół" pozwolono 
zaciągnąć na nowy gmach pożyczkę aż do 
wysokości 25.000 złr.

N a tem  w yczerpał się porządek dzienny 
i posiedzenie zam knięto.
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Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* K onstantynopol. P . Adam  Michałowski 
dotychczasow y prezes „Polskiego Tow arzy

stwa wzajemnej pomocy i dobroczynności" 
usunął się obecnie z zajmowanego pizezeń 
przez la t k ilka  stanowiska, na którem  p ra­
cował czynnie i w ytrw a'e. Sprawami T o ­
warzystwa kieru ją obecnie r iceprezes p. F r. 
Radom ski, oraz sekretarz p. W . Zarecki 
profesor carogrodzkiej szkoły sz tuk p ięknych. 
Adres do Tow arzystw a jest nadal następu­
jący : Constantinople. Póra, rue du T ćkć 
nr, 566. (Im passe E m in Effendi 2-me porte).

KURJER LWOWSKI.
* P rzem ysł naftowy zyskał nową siłę, 

dążącą do jego rozwinięcia. Pow stała we 
Lwowie spółka udziałowa dla poparcia  rze­
czonego przem ysłu. Ma ona na celu otoczyć 
opieką członków stov»arzyszonycn, chroniąc 
■eh od rezyka przez kupow anie w różnych 
stronach k ra ju  udziałów na rozpoczęte w ier­
cenia. W  d. 10 b. m. odbyło się pod prze 
wodnictwem hr. H enryka S karbka zebranie, 
na którem  subskrybow ano 30 udziałów  po 
300 złr. Do komisji wykonawczej w ybrano : 
hr. Skarbka, dyr. Terenkoczego, Ed. Ło 
zińskiego, Łukaszew icza, d ra  D ulębę.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Stanisławów. N am iestn ik  K azim ierz hr 

Badeni przyjechał tu  wczoraj na dwa dni dla 
lustracji tutejszych urzędów i zakładów  n a ­
ukowych W  podróży tej tow arzyszy nam ie­
stnikowi szef biura prezydjalnego, radca n a ­
miestnictwa, p. R obert Terlecki.

* Trem bowla. Do R ady  powiatowej przy 
wyborze uzupełniającym  z grupy  w iększych 
posiadłości, w ybrani zostali pp. J a n  Gromni 
cki, właściciel dóbr, Adam M ysłakowski, 
dzierżawca folw arku i J a n  K ołopajło, prze ­
łożony obszaru dworskiego.

* W ieliczka. Nowy urząd pocztowy. Z d. 
I stycznia 1890 wejdzie w życie urząd po­
cztowy w Kobierzynie,, (powiat, poi. W ie­
liczka), k tó ry  trudnić się będzie przyjmo • 
waniem i wydawaniem poczty listowej i w ar 
teściowej a zarazem  pełnić będzie funkcje 
pocztowej kasy  oszczędności. Rzeczony urząd 
pocztowy utrzym ywać będzie zw iązek z u- 
rzędem  pocztowym w Podgórza za pomocą 
jednorazowej poczty pieszej dziennie. Do 
okręgu doręczeń urzędu  poczluwego w Ko 
bierzym e należeć będzie miejscowość K o­
bierzyn i gm ina Skotniki.

* Przem yśl. —  „Przew odnik  przem ysło- 
w y “, w ydaw any z lllustracjam i, będzie w y­
chodził od 1 stycznia w formacie zwiększo 
nym i zam iast jak  pierwotnie dwa razy  na 
miesiąc, odtąd co tygodnia każdej niedzieli 
rano. - Zagadkow y pożar, wszczęty7 b. m. 
w zam kniętym  i opieczętowanym  pokoju 
śp. kanonika ruskiego Ń ikorowicza, z n i­
szczył Księgozbiór tegoż i cenne m anuskry- 
pta. S traż m iejska i ochotnicza po 2-go- 
dzinnej p racy  zapobiegła dalszemu rozsze­
rzaniu  się płomieni.

* Dolina. — P rzyby ła  tu  trupa dram a 
tyczna p. Benzy i w ie lk ieo  Bię oieszy po ­
wodzeniem.

* B iała 10 grudnia — M orderstwo W śród 
burzliwej k łó tn i m ałżeńskiej, ślusarz tutej ■ 
szy we własnem pomieszkaniu pobiwszy i 
obezw ładniwszy żonę, poderżnął je j gardło. 
Oboje, zdaje się, by li w stanie nietrzeźwym . 
M orderca został aresztow any ofiara jego 
jeszoze żyje, lecz m ała jest nadzieja u trzy  
m ania jej przy życiu.

MIANOWANIA.
* Mianowania w armii: Generał-porucznik br. 

Aleksander Uexkall-Gvlleubaiid, kom endant dywi­
zji kawalerji we Lwowie, przeniesiony w tym sa­
mym stopniu do 32 dywizji p iesze j; zaś generał 
m ajor br. H ilbert LObneysen, kom endant 21 bry­
gady jezdnej, mianowany kom endantem  dywizji ka­
walerii we Lwowie.

G- nerał-m ajor br. O tto Gagern kom endant 20 
brygady jezdnej, mianowany kom endantem uformo­
wać się mającej z dniem 1 stycznia 1890 dywizji 
kaw.ilerji w Jarosławiu.

Namiestnictwo zamianowało komisarzami do nad­
zoru kotłów parowych : c. i k. nadinżyuieru W ilhel­
ma Schajera w Siryiu. dla powiatu stry jsk tego: c. 
i k. nadinżyuiera Szczepana Janikiewicza w Niskn, 
dla powiatów niskiego i koibuszowskiego; c. i k. 
adjunkta budownictwa Leona Krobi -.kiego v Ko­
łomyi, dla powiatów kołomyjskiego, kosowskiego, 
i śn irtyńsk iego ; c. i k adjunkta budownictwa Ka­
rola Wojciechowskiego w Zaleszczykach dla po­
wiatów hnsiafyńskiego i czortkowskiego.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten­
tów pocztowych: N atana Goldhamm era z Rzeszo­
wa do Kołom yi; Hieronim a Ghłopeckiego z Sano­
ka i Feliksa Moraw:eckiego z B iały do K rakow a; 
tudzież M ichała Knycza z Krakowa do Białej.

KURJER WARSZAWSKI.
* K siążę N apoleon Ludw ik, drugi syn 

ks. Napoleona i ks. KI o ty  Idy Sabaudzkioj, 
po kądzieli w nuk W iktora Em anuela, b a ­

wił piMK dzień wczorajszy w, W arszaw ie, 
zw iedzając miasto.

* K onkurs z zapisu śp. K i rjerow a zo­
stał roztrzygnięty  na w czorajsztm  posiedze­
niu sądu konkursowego, odbytem w lokalu 
redakcji Mbljoteki W arszwrskiej.  N a p o ­
siedzeniu byli obecni pp. Jó z e f  P lebański, 
St. Lesznowski, Jó z e f  Przyborow ski, Kaz. 
Kaszewski i J .  A. Święcicki. Poniew aż su- 
torowie prac belletrystycznyoh względnie 
poparcia nie potrzebują, kom itet postanowił 
nagrodzić prace nauKowe. Miano na oku 
trzy  p ra c e : pp. Gumplowicza i Socjologja), 
Szczepanowskiego (Nędza w Galicji) i Chm ie­
lowskiego (p. t. K raszew ski). P ra c y  p ierw ­
szej odmówiono nagrody, ponieważ uie o- 
piera się na tem atach sw ojskich; drugiej 
zaś, ponieważ nie można uważać je j za 
ściśle naukową, lecz za okołiczuościową. 
Przyznano więc nagrodę w sumie 1800 rs. 
drowi Piotrowi Chmielewskie' 'u  za pracę, 
wydaną w roku 1888 p t. „Józef Ignacy  
Kraszewski."

KURJER WIEDEŃSKI.
* Cesarstwo wraz z arcyksięzniczką Ma- 

rją W alerją  i jej narzeczonym , arcyksięciem  
F ranciszK iem  Salvatorem, udają się do Mi- 
ram are, gdzie święta Bożego N arodzenia 
sp ęd zą  w z u penie m odosobn ien iu .

* D la kardynała G anglbauera nie ma r a ­
tunku. R ozkład krw i już się rozpoczął 
K ażdej chwili oczekują jego śmierci

* D nia 12 b. m. nastąpiło uroczyste za ­
przysiężenie nowego bnrm istrza m iasta W ie­
dnia przez nam iestnika, hr. K ielm ansegga.

* Influenza szerzy się dalej, ale z p rze ­
biegiem łagodnym. O harakterystycznem  je st 
to, że w głównym szpitalu zachorowali tylko 
mężczyźni. W idocznie są oni wrażliwsi od 
kobiet na wszelkiego rodzaju „w pływ y."

* T u te jszy  .V. W. lo g h lu t t  otrzym ał 
z Zanzibaru depesze oryginalną, z którei 
W iedeń się dowiedział, że Em inowi baszy 
znacznie się polepszyło. Zranione jego oko 
jest jnż całkiem zdrowe, ty lko kaszel go 
męczy, a z ucha, acz mniej obficie, niż 
z początku, ciećz p łynie. Obory ma dobry 
hum or i sam nie wątpi o swoiem w yzdro­
wieniu.

KURJER PRAGSKI.
* K ardynał Schonborn wydał list paster­

ski, w którym  zapowiada swój wyjazd do 
Rzymu, a prze itrzega i upom ina wszystkich 
katolików, ażeby w dem onstracjach, m ają­
cych na celu uczczenie Hussa, udziału nie 
brali.

* Rada miejska uchwaliła wysłać petycję 
do W ydziału kraj., aby umieścił tablicę 
pam iątkową H ussa na muzeum Duchowni 
członkowie rady  miejskiej ośw aifczyli, że 
w agitacji hussyckiej widzą demonstracj ,- 
przeciw katolickiem u Kościołowi i kato li­
ckiej ludności, będą więc głosować przeoiw 
wnioskowi.

KURJER PARYSKI.
* J a k  ongi za czasów wszeebpotęgi Ma- 

k arta  w W iedniu, panie naddunajskiej sto­
licy uw ażały za szczyt elegancji farbować 
sobie włosv na... kolor rudy, albo przynaj­
mniej rudawy, tak  obecnie zapanował w 
P aryżu  k o lo r., żółtawy. W prow adziły  go 
w modę m arokanki na wystawie paryskiej 
tańczące i dziś panie z bawiącego się świata 
stolicy farbują sobie włosy na kolor żół­
tawy. Za barw nik służy m arokańska ro 
ślina „lieuneh" zwana. -  Bielizna kolo­
rowa wciąż najm odniejsza, najmodniejszy 
kolor pończoszek dam skich jest... szkocki.

* Ciekawą historyjkę z ostatnich dni p o ­
w iada (!il B ln s -  Ks. de la Rochefoucauld 
wyjeżdżając do Paryża, w ydała obiad po­
żegnalny w swoim zam ku Eidim out. W cza­
sie uczty ks. M. upadła wśród k rzyku  i po­
zwoliła wkrócce powitać obecnym niepro­
szonego na obiad gościa. K iedy  wszyscy z 
entuzjazmem w ita 'i najświeższej edycji h ra ­
biankę, mąż hrabiny ku wielkiem u zdziw ie­
niu całego towarzystwa nie podzielał tej 
radości. N a zapytania ciek«.wych i n a trę ­
tnych, a było ich pełno, odpow iedzia ł: J a k  
pomyślę, że moja żona będzie teściową, to 
już naprzód żałuję jej zięcia, k tóry  teraz 
biedaczysko o niczem jeszcze nie w ie " .. .’

* Ouakem! tak zowią najm ocniejsze dziś 
w P aryżu  b ran so le tk i, imituj fce bambus 
W  miejsce medaljonu zawieszoną byw a dro­
bna emaljowana, złota figurka ia ranki. B ran 
soletki te przynosić m ają szczę cie a każda 
opatrzona jest napisem : „Czego zapragniesz, 
w net ci się spełni. N igdy chorować nie bę 
dziesz".

4)

N O W E L A
przez

P a w ła  B o u rg e fa .

(Ciąg dalszy).

I opisywała mi wtedy ulicę Neuilly, 
przy której zamieszkała. Opowiada mi 
szczegółowo o swojeno mieszkaniu, gospo­
darstwie, zwyczajach i mówi, że mają 
teraz tylko jedną służącę i że musi od­
kładać pieniądze dla mojej siostry, na 
wypadek gdyby jej kiedy z a b ra k ło ...  
Wszystko to wzruszyło mnie, przynaj 
mniej o tyle, o ile mogłem zrozum ieć; 
ale muszę ze wstydem przyznać, że je ­
szcze -więcej byłem zajęty pewnem py­
taniem, które zamyślałem jej zrobić. Czy 
je  odgadujesz? Pisałem do Ł u c ji; raz 
mi odpisała.^ Pisałem później, i nie mia- 

P°wi®dai. I  właśnie pragnąłem
» « ń f" ć ,ć,  Ż  ° ^  »» je jobwili l  pan uwlerzysz — mówił po 

że z podobną postacią — tu

chrząknął silnie — z tą twarzą — i zwró­
cił się do mnie ze swoim lwim licem — 
byłem zawsze nieśmiały w sprawach 
sercowych. Dopiero drugiego dnia odwa­
żyłem się z rumieńcem na twarzy zapy­
tać m atk i:

— A cóż Łucja?
Dzięki B ogu, matka moja uie zauwa­

żyła tego. Inne troski miała w głowie.
— Ł ucja? —  rzekła — jakoś uie wi­

dy wr.łyśmy jej w ostatnich czasach. P rzy­
puszczam, że zdrowa. Byłyśmy tak za­
jęte naszemi przenosinam i.. .  I  o to’ wszy­
stko.

Moja m atka odjechała. Zostałem zno­
wu sam w liceum. Pisałem  jeszcze dwa 
razy. Zawsze żadnej odpowiedzi. Łam a­
łem sobie głowę nad wytłómaczeniem 
tego milczenia. Miałem dużo roboty pod­
czas wieczornej nauki, jednak najproza- 
iczniej w świecie łamałem mnóstwo scy­
zoryków, wyrzynając w drzewie mej ł a ­
wki litery: Ł. H . godła jej. Ciągle ko­
chałem ją  równie naiwnie, jak  popisowi 
kochają swoje narzeczone.

Co jeszcze podnosiło moją tajemną 
egzaltację , to pilne czytywanie w nie­
dzielę wieczorem, po lekcjach skończo­

nych, złych romansów Gustawa Aymard’a. 
W y  obrażałem siebie jadącego z Ł ucją na 
3tepy Amerykańskie, żywiącego się upo­
lowaną dziczyzną. Takie niedorzeczności 
chodziły po mojej głowie. Ale i wv ta- 
kiemiż raczycie wasze kochanki w swoich 
książkach. Moje zaś niedorzeczności mia­
ły przynajmniej to wytłómaczenie, że by­
ły oparte na prawdziwem uczuciu. P o ­
stępowałem w dobrej wierze.

Ułożono, że powrócę do Paryża na 
1 stycznia i 28 grudnia 1848 roku, jakto 
dawno, a jednak zdaje m; się, że to by­
ło w czoraj, siedziałem w dorożce około 
piątej godziny wieczorem. Czas był taki 
jak dziś. Siedząc naprzeciwko mojej m it- 
ki i siostry, uszczęśliwiony, że znów je ­
stem między moimi ukochanym i, cało­
wałem obie po rękach, śmiałem się, i 
jednocześnie łzy miałem w oczach. Mó­
wiłem im, że je  kocham i że byłem pier­
wszym zawsze, że pachołek usługujący 
mi był złym, i że będziemy bardzo szczę­
śliwi jedząc obiad we troje. Zresztą roz­
mowa była roztargniona, jak  zwykle, 
kiedy się wydobywa radość u nerwowe­
go dziecka.

Moja radość niestety znikła bardzo

prędko, bo dosyć było przestąpić próg 
mieszkania mojej m atki!... Kiedy wyjeż 
dżałem do Tours, mieszkała jeszcze tym­
czasowo w naszym hotelu. Tam w tych 
ciasnych izdebkach, doznałem po raz 
pierwszy uczucia prawdziwego, komple­
tnej ruiny. Te kilka sprzętów wyratowa­
nych przez moją matkę z ogólnego roz­
bicia, odbijało okropnie swoją elegancją 
od nędznego mieszkania. Portrety rodzi­
ców, naturalnej wielkości, które dawniej 
przyozdabiały ściany wielkiego naszego 
salonu, dotykały teraz prawie dywanu 
swojemi ramami, tak bardzo nizko był 
sufit. Nie mieliśmj już lokaja, tylko 
dziewczynę do wszystkiego : ona klęcząc 
przy. kominie, rozdmuchiwała oszczędnie 
ogień.

Objąłem te szczegóły jednym rzutem 
oka i zrozumiałem wszystko. Serce moje 
ścisnęło się bardzo, ale jeszcze więcej 
wtedy, kiedy siostra na zapytanie o Ł u­
cji, odpowiedziała mi z goryczą:

— Zaledwie ją  widuję teraz; n’e je ­
steśmy już dla mej dość wielkiem pań­
stwem. Ona nie ma se rc a !

— Nie ma serca ? my nie jesteśm y już 
dla niej odpowiednim światem ?

Czy chcesz dowodu, że pomimo moich 
'zternastu lat, byłem prawd iwie rozko­
chanym ze wszystkiemi głup.eibi nadzie- 
iami, walozącymi z rzeczywistością? To, 
o mi powiedziała moja siostra, aż nad­

to zgadzało się z milczeniem Łucji. Po­
winienem był odgadnąć a przynajmniej 
orzeczuć, że na tem kończy! się roman- 
oik lat dziecinnych, romansit pierwszy i 
ostatni. Odtąd nie miałem już ani chęci, 
mi czasu bawić się w H erkulesa u nóg 
Omfalji, jak  wy tam mówicie.

W pierwszej chwili nie maglem przy­
puścić takiego końca i nazajutrz po moim 
powrocie, udałem się do domu Łucji, 
przy ulicy Chaptal. Dom był tak piękny, 
j ik nasz dawny. P rzybyw ać. Dzwonię. 
Drzwi otwierają się do przedpokoju : wi­
dzę stosy okryć. Słyszę muzykę. Nie za­
stanawiając się, wchodzę do *3alonu, któ­
ry mi otworzył służący, i znajduję się 
rśród kostjumowego baliku, gazie wiro­

wało w polkach, walcach i kadrylach 
mnóstwo dzieci równie wesołych, jak  to, 
Któreśmy przed chwilą spotkali.

(Dokończenie nastąp). \

\
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* 100.000 franków  w ygrała na loterji 
francuskiego „C rćdit foncier“ siedmdziesię- 
cioletnia uooga staruszka, była pokojówka, 
żyjąca z łaski u krew nych w W ersalu. 
Długo każe na siebie czekać — fortuna !

KURJER 0DESKI.
* Donoszą z Odessy, że w tamtejszym 

uniw ersytecie pow stały zaburzenia studen ­
ckie. W skutek tego w ydalono przeszło 60 
uozniów ; m iędzy nimi znajduje się dzie­
więciu Polaków, którym  zabroniono mie­
szkać nietylko w gubernji Chersońskiej, 
lecz wogóle gdziekolw iekbądź na Litwie i 
Rusi, choćby naw et u rodziców. Czterech 
Polaków  uw ięziono: Bądzyńskiego, B arto­
szewicza , Niewęgłowskiego i Kożuchow- 
skiego.

KURJER PETERSBURSKI.
* W ielką sensację w tutejszej kolonii 

polskiej bud E spór sądowy księżnej E . Ra- 
dziwiłłowej z je j trzem a braćmi : Zygm un­
tem, Adamem i Leonem Rzewuskim i. K się­
żna Radziwiłłowa w ym aga od braci zwrotu 
sum, niepraw nie w ydanych przez jej ojca i 
opiekuna A. R zew uskiego , podczas jej 
małoletnoóci. Ogólna suma sporu wynosi 
147 535 rs. i 17 kop , księżna atoli wedle, 
osobistych przekonań domaga się ty lko 'jg 
rzeczonej sumy, tj. 129.023 rs. -6  /3 kop. 
Sądowi przedstawiono rachunki z opieki, 
raporty, protokóły z posiedzenia rady  op ie­
kuńczej, itp‘. dokumenta. W kołach polskich 
zdania co do sprawy są podzielone : jedna 
część towarzystwa polskiego przyznaje słu • 
szność księżnie R adzi willowej, druga zaś jej 
braciom  Rzewuskim.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 11 grudnia, Kościół katolicki ob 
chodzi uroczystość św. Spirydjona, rodem 
z Cypru. Po stiacie żony oddaw ał się sa­
mym tylko uczynkom pobożnym  i miłosier 
nym. W krótce zaczął słynąć darem  czynie­
nia cudów. Po śmierci b iskupa cypry jsk ie­
go, został św. Spirydjon w ybrany  na tę  go­
dność. Znajdował się na Soborze I. w Ni 
cei, na którym  potępiono kaoerstwo A rjana. 
Um arł 348 r.

Kalendarz.  D ziś św. S p iry d jo n a ; ju tro  
św. Ireneusza.

K alen d a rz  historyczny.  14 grudnia 1283 
r o k u : Gw ałtow na śmierć Ludgardy, żony 
Przem ysław a.

*  Św iat.  Proszeni jesteśm y o doniesienie, 
że z p rzyczyn niezależnych od R edakcji 
Nr. 24 Ś w a ta  spóźni się z wyjściem i 
ekspedjow any będzie dopiero we w torek 
17 b. m. P ierw sze to spóźnienie w ciągu 
dwuletniego istnit n ia  Ś w ia tu , łatwo je  za­
tem czytelnicy wybaczą, zwłaszcza, że ze­
szyt ma być bardzo p iękny  i bogaty.

* Jubileusz Aureleyo Urbańskiego.  Dzień 
w czorajszy był najlepszym  dowodem, że 
praw dziw a za jługa potrafi złączyć w szystkie 
pierw iastki i odcienia rozm aitych poglądów 
w jednem  ogniwie spójności braterskiej, 
skoro przypada chwila uczczenia pracy, 
płodnej w owoce obfite dla spraw y naro ­
dowej. Po Lwowie, K raków  obchodził święto 
złożenia hołdu długoletniem u pracownikowi 
na niwie literackiej, autorowi wielu sztuk 
dram atycznych, Aurelem u U rbańskiem u. Cały 
wieczór —  do późnej nocy — poświęcony 
był wyłącznie osobie Jub ila ta . Najpierw  teatr 
krakow ski w ystąpił z przedstawieniem , zło- 
żonem z samych utworów U rbańskiego. Pu- 
bliczuość m iała sposobność w dniu jubileu­
szowym poznać wszystkie strony  talentu  
p isa rz a : od lekkiej krotochwili poczynając 
(Po w ystaw ie : p a rysk ie j) ,  a kończąc na 
pełnym  siły wewnętrznej D ram acie jednej 
nocy  —  mógł słuchacz odczuć drgnienia 
każdej struny, wydającej ton głęboko p a­
te ty c z n y .  W  czasie przedstaw ienia zro­
biono owację jub ilatow i: p. Lubicz, reżyser 
teatru, imieniem personalu artystów  p rze ­
mówi! serdecznie do wzruszonego autora i 
ofiarował mu wieniec laurowy, z napisem : 
„A rtyści teatru krakowskiego - Aurelemu 
U rbańskiem u 1 164 — 188 9 .“ D yrekcja teatru  
złożyła Jubilatow i drugi wieniec z odpowie­
dnią dedykacja

Po ukończen iu widowiska, wielbiciele ta ­
lentu Urbarisk .ego zebrali się w salonach 
hotelu D rezdeńsk iego , aby p rzy  wspólnej 
oiesiadzie wypowiedzieć to, czem każdy  był 
przejęty . Szereg toastów rozpoczął pan 
Miłaszewski, k tóry  potrafił połączyć wspo­
m nienie la t da'7nych z teraźniejszością i ży ­
czył Jub ila tow i,d rug ich  la t dwudziestu p ię­
ciu. Dalej przem aw iał p. K leczkowski, ży 
cząc U rbańskiem u tryum fu ujrzenia swoich 
dram atów w W arszawie. Potem zabierał 
głos dyrek to r Glikson. Ju b ila t w odpowie­
dzi na poprzednie życzenia dziękow ał wszy­
stkim, w szczególności zaś artystom  teatrów 
krakow skiego i lwowskiego, którzy przyczy­
nili się do powodzenia dramatów. Św iat a r ­
tystów odrębny je s t — zdaniem Ju b ila ta  — 
jest on kopalnią patriotycznych porywów ; kto 
zna ten świat, może śmiało poświadczyć, jak ie  
uczucia przepełniają piersi kapłanów  sztu 
ki. Ju b ila t wzniósł toast na pomyślność a r­
tystów. Im ieniem  drużyny artystycznej prze 
m awiał p. Żelazowski, który k ładąc nacisk 
na słowa JubiP .ta , podnosi ten szczegół, że 
„cygańskie serca artystów " przy lgnęły  do 
twórcy narodow ych dram atów i pragnie wi­
dzieć je  wszystkie grane na scenie. — P  
Miłaszewski po raz drugi podnosi kielich 
na cześć i zdrowie ojca jub ila ta  i zwraca 
się do sekretarza teatru , p. Sachorowskie- 
go, aby wysłano telegram  do Lwowa (co 
w tej chwili uskuteczniono). — P. Lubicz 
pije zdrowie ' rbańskiego, jako k ry tyka, 
k tó ry  uczył, a  j n igdy nie kąsał zjadliwą 
M M nają a rty stó w ; nadto mówca prosił, aby

Jub ila t, jako  dygnitarz, poparł w W ydziale 
krajowym  podanie artystów  o em eryturę. 
I  tak dalej szły to a s ty : pp. Maślaka, R u ­
szkowskiego, Błotnickiego, mecenas i Kasto- 
rego etc. Śpiewy chóralne przeplatały tę  nad 
wszelki w yraz przyjem ną b ie s iad ę , k tóra 
się skończyła w tedy, gdy  trębacz na wieży 
M arjackiej d rugą godzinę po północy, wśród 
ciszy nocnej hejnałem  swoim obwieszczał. 
Odjeżdżającego Ju b ila ta  żegnam y szczerem: 
Do w idzenia!...

* Wieczór pożegnalny  odboJzie się w d. 
17 b. m. dla p. T . Romanowicza, członka 
W ydziału krajow ego , k tó ry  wyjeżdża na 
s ta ły  pobyt do Lwowa.

* f  W  dniu onegdajszym żm arła w naszem 
mieście po paroletnich ciężkich cierpieniach 
śp. Józefa z W łudarskich Śliw ińska, żona 
obywatela i właściciela zakładu ślusarskiego. 
Zmarła by ła m atką pani Michałowej B ału­
ckiej. Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 3 
popołudniu.

* (ir. 1;.) Glos z  miasta. Mimo istotnej 
staranności zarządu m iasta o stosunki zdro­
wotne, zdarza się często, że do szkoły u- 
czeszczają dzieci, których rodzeństwo za ­
chorowało na chorobę zaaazną. M atka wy- 
seła dzieci, by nie mieć w domu hałasu, a 
nie pomyśli jak ie  nieszczęście zasiew a w 
szkole. Zdarzyło się w pewnej szkole ze­
szłego roku, że dzieciak zapadł n a  odre. 
Pokazało się, że ją  przyniósł ze szkoły, bo 
siedział obok kolegi, którego rodzeństwo na 
odrę właśnie chorowało. W  tym roku  się 
zdarzyło, że do szkoły uczęszczał chłopczy- 
na z rodziny chorej na tyfus. W iem o w y­
padku, że z domu dotkniętego szkarlatyną, 
chodziły dzieci do szkoły. N ależałoby m o­
że, aby pod tym względem posłużyły się 
władne miejskie ogłoszeniem, zawierającem 
odpowiednie informacje i zagrożenie k a ra ­
mi. Zarząd szkolny je st zupełnie wobec te 
go bezw ładny i wówczas ty lko może d z ia­
łać, jeżeli przypadkow o dowie się o poja 
wieniu się jakiejś zakaźnej choroby w ro ­
dzinie ucznia.

* Z  R a d y  wiejskiej.  N a wczorajszem po­
siedzeniu przyjęto do wiadomości spraw o­
zdanie Komisji gazowej za r. 1888 i pod­
wyższono pensje urzędników  gazowni o 
2630 złr. rocznie. — S tary  gmach teatral 
ny  przyjm ie miasto po wybudowaniu no 
wego te a t r u , jeżeli rząd przyzna gminie 
prawo do pobierania 5%  odnośnie 1 0 ^  od 
dochodu brutto  z wszelkich urządzanych 
w K rakow ie widowisk publicznych. — Ko 
mitetowi utrzym ującem u na K aźm ierzu bez­
p ła tną  kuchnię dla biednych dzieci szkol 
n y c h , przyznano 600 złr. subwencji. — 
Tow. gim nastyczne „Sokół" upoważniono 
do zaciągnięcia na nowy gmach pożyczki 
aż do wysokości 25.000 złr. Szczegółowe 
sprawozdanie, z powodu b raku  miejsca, po 
dam y jutro.

* Posiedzenie  koła nauczycieli szkół w yż­
szych odbędzie się w sobotę 14 b. m., o 
godzinie 6 wieczorem, w sali H elcia (Col­
legium  Novum). P orządek dzienny jest n a ­
stępujący : 1) dyr. W . Ł uszczkiew icz: O 
restauracji presbiterjum  N. M. P a n n y : 2 ) 
dyr. Zathey : O towarzystw ie literackiem  im. 
M ickiewicza; 3) dyr. J a n  R otter: Szkoła i 
przem yci na wystawie p a ry z k ie j; 4) dysku ­
sja nad wnioskami K uła tarnopolskiego w 
sprawie nauczania religji mojż. w szkołach 
średnich Po posiedzeniu zebranie tow arzy­
skie w lokalu K oła artystyczno-literackiego.

* P. J ó z e f  Ś liw iń sk i,  znany ju ż  m uzy­
kalnym  kołom naszego m iasta niepospolity 
p ia n is ta , daje dzisiaj w sali hotelu Saskie­
go drugi koncert P rogram , składający się 
z najgenialniejszych uniou kompozytorów, 
jest dla każdego zw olennika m uzyki przy  
nętą  niepospolitą.

* F izy k  m iejski,  p. dr. Buszek, wygłosi 
dziś o godzinie 6 wieczorem w sali R ady  
m iejskiej odczyt „O desynfekcji.“ P u b li­
czność powinna jak  najliczniej pośpieszyć 
na prelekcją, bo p. dr. Buszek udzieli n ie­
zawodnie słuchaczom wielu praktycznych a 
d o ż j  tecznych dla zdrow ia wskazówek. W stęp 
dla członków bezpłatny. Inne osoby płacą 
za krzesłu 50 ct., a za wstęp 25 ct.

* L u tn ia  krakow ska urządza dzisiaj w 
K asynie powszechnem drugi koncert. Począ­
tek  o godzinie 8 wieczorem.

* Komisja teatralna  oznaczy dzisiaj te r 
min zgrom adzenia się sądu konkursowego 
k tó ry  ma rozstrzygnąć ostatecznie wybór 
plauu do budowy gmachu.

* O dw ilż  zupełna zastąpiła kilkodniowe 
mrozy, które niepokoić już zaczynały b ie ­
dniejszą część mieszkańców.

REPERTUAR t e a t r a l n y .
W  sobotę dnia 14 b. m. po raz pierw szy 

Św ietna  P akt ja  (Un beau m ariage), kome- 
dja w 5 aktach Em ila Augiera.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
duia 12 grudnia.

Hotel Yictorla: W itold S c h u e ll , sł. p raw .; 
Zdzisław b r. Heydel, wł. dóbr; M. Debowska, oby­
watelka; Br. !,ariach, obywatelka.

Hotel Drezdeński: Aureli Urbański, l ite ra t ze
Lwowa ; Stan. Pepłowski, lite ra t ze Lwowa ; Pel- 
landini Attilio. kupiec; Mas. Markusfeld, kupiec; 
Dr. Zyg. Markusfeld, ad w o k at; M. H. Reieliwald, 
kupiec; N athan Grunwald, kupiec; Jakób Atlas, 
kupiec ; Rudolf Aemberger, kupiec.

Hotel Centralny: Leon Fcin tuch; Teodor Kunze, 
budowniczy; Hipolit Markuszewski właś. dóbr.; 
Franc. Mader, kupiec; Teofila Sienkiewicz, oby­
w atelka; Franciszek S tad n ick i; Herm. Dattner, 
kuDiec.

Hotel Saski: Hr. Zdzisław Tarnowski, obywa­
tel; Henryk Sienkiewicz, redaktor Sto ira ;  Maria 
Klobassa, obywatelka;; hr. J . Nikodem Potocki, 
c. i k. major i właś. dóbr.; Marcjan Jędrzejewicz, 
ob. ziem .; M ichałJ Minkiewicz, dz. n i.; br. An­
drzej Konopka, ob. /iem ; H. Kowarczyk, inżyu.; 
Marceli Gautier, ob. z . ; Kazimierz Łuniewski, ob. 
z. ; Michał Naimski, ob. z . ; dr. Wł. Łaszczyóski, 
dyr. szkoły roln iczej; Stefania Urbańska, obywa­
telka ; dr.]|K. •aron Lesser.

Hotel Europejski: Mikołaj Hotinczan, c. i k. 
komis, pocz.; I ra n .  Kuchciński, kupiec: Henryk 
Hannsiewicz. drnd prawa ; Stan. Kadżwelski, wł. 
KiPblii ; Franc. Granzwer, ck. geiw ra! insp.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
W adow ke  11 grudnia.

Świadek J a n  Niemczycki,  listonosz z O 
święcimia, niejednokrotnie przyglądał się bój­
kom i zapasom naganiaczy obn agencyj, gdy 
w ydzierali sobie przybyw ających wychodź­
ców H am burczykam i dowodził ich „kom en­
dant" — Landerer, Brem ą zaś — Zeitin- 
ger.

Świadek przynosił listy i telegram y do 
kancelarji H erza. Tam  widział, że ir /chodź- 
t y  byli diSkoszuU rozebrani. U drzwi wcho- 
dowych stał jeden  naganiacz, który pełnił 
obowiązki c e rb e ra : nikogo nie wypuszczał
z kancelarji.

K lausner  oburza się na samo przypu 
szczenie, żeby jego spólnicy m ieli dopu­
szczać się podobnych czynności dla skontro­
low ania m ajątku włościan. E m igranci sami roz­
bierali się do koszuli, gdyż w rozmaitych 
miejscach odzieży mieli zaszyte pieniądze, 
z których część pew ną płacili za k arty  o- 
krętow e. O skarżony nazyw a ło podejrzenie 
bezpodstawnem i oświadcza, że w olałby być 
ju ż  zasądzonym , niż słuchać kłam liwych 
zeznań.

D r. Ł a za rsk i  żąda, aby dla stw ierdzę 
nia powyższej okoliczności wezwać na św iad­
ka, p. Kollera, dozorcę więzień.

Prok. oponuje, trybunał odrzuca wniosek 
obrony.

D r. Ł a z a r s k i : W noszę więc zażalenie 
nieważności rozpraw y

Popołudniowe posiedzenie należało do 
niezwykle in te resu jących , ze względu na 
treść w niosków : dra Daniela  i d ra  L a z a r  
skiego, opozycji co do obu prokuratora, 
oraz żywego starcia między przewodniczącym 
a dr. Ł a za rsk im .

Dr. D aniel w n o si; odnośnie do tw ierdze 
n ia aktu  oskarżenia, że wszyscy funkcjona- 
rjusze polityczni byli na żołdzie agencji, 
tudzież odnośnie do zeznania św iadka Sza- 
benbecka, wym ieniającego pp. Nowackiego 
b. naczelnika stacji w Oświęcimiu, i C zer­
n iaka b. c. i k. kom isarza rządowego, wy­
konującego funkcję burm istrza w Oświęci­
miu , w związku z czynam i karygodnem i 
agencji klauznerowskiej zarzuconem i, up ra­
szam o wezwanie do ro zp raw y : pp. Fó-
dricha  b. starosty w B ia łe j, Srokowskiego 
zarządcy urzędu cłowego w Oświęcimiu, 
dalej Nowackiego i Czermaka, celem stw ier­
dzenia, że żaden z nich nie by ł na żołdzie 
agencji, że o ile się stykali z agencją, ża­
dnej nieprawidłowości nie dostrzegali, że 
każdy z nich w najlepszej działał wierze, 
szczególnie, że p. Fodrich  co czw artek, a 
naw et częściej przyjeżdżał do Oświęcimia, 
że wówczas konferował ze Srokowskim i 
temuż dawał in s tru k c je , k tóre następnie 
udzielane były  Iw an ick iem u ; że p rzy trzy ­
m yw ania em igrantów w. r  1886 nastąpiły  
skutkiem  zarządzenia zarówno Srokow skie­
go jak  i Iw anickiego , wreszcie, że areszto­
w ania te ustały  z polecenia p. Fodricba, 
i że namiestnictwo już wówczas wydało 
było i ozkaz gminom, aby czuwały nad n ie­
uprawnionym i em igrantam i.

Prok.  zaprzecza, jakoby oskarżenie za­
rzucało wym ienionym  powyżej osobom po­
zostawanie na żołdzie agencji i sprzeciw ia 
się dopuszczeniu wezwanych przez dr. D a ­
niela świadków, ze względu, iż ci zeznawać 
mogą na okoliczności obojętne, negatyw nej 
natury .

O skarżyciel publiczny nie pojmuje z ja ­
kiej racji p. obrońca wziął na siebię obronę 
starosty Fódricha, choć, jeśli już ta  spraw a 
poruszona, przyznać musi, że rola ja k ą  p. 
FOdrich w tej sprawie odegrał jest w k aż­
dym razie nader sm utna i opłakana, jaskra­
wo illusfrująca stosunki naszego kraju .

D r. D tnieJ. powołuje się na przebieg 
rozpraw y i oświadcza, że zaprzeczenie swych 
tw ierdzeń przyjąć ty lko  może od trybunału  
a nie od oskarżyciela publicznego.

Zeznania św iadka W ojciecha K a ły ,  słu­
żącego H erza, silnie obciążają Iwanickiego, 
K osteckiego i głównych spólników agencji. 
Opowiada on, że w idział z podwórza przez 
otw arte okno kancelarji, jak  Low enberg bil 
„po pyskach" wychodźców, zmuszając ich do 
kupna k art okrętow ych.

Dr. Ł a z a r s k i : Znam dobrze sytuację u- 
b ikacyj oświęcimskich. Świadek absolutnie 
nie mógł widzieć z podwórza, czy Low en­
berg  policzkował, w kancelarji wychodźców. 
Z tego powodu stawiam wniosek, aby  świe­
tn y  trybunał zarządził oględziny sądowe u- 
bikaoyj oświęcimskich dla p rzekonania się, 
o ile ten św iadek, którego zeznania są b a ­
łamutne, mówi praw dę.

Przew. upom ina obrońcę, żeby św iadka 
nie obrażał.

Prok- I  j a  znam dobrze ubikacje ośw ię­
cimskie, dlatego też oświadozyć mogę, że 
świadek doskonale mógł widzieć z podwó 
rza, co się dzieje w kancelarji Herzowskiej. 
Sprzeciwiam się więc wnioskowi obrony.

D r. Ł azarsk i  obstaje przy  swojem żąda­
niu. Ciągle sypią się zarzu ty  bezczelnych 
kłam stw  na oskarżonych, ze strony try b u ­
nału i prokuratora, obrona więc musi tą 
samą bronią walczyć, inaczej będzie m iała 
zupełnie usta zam knięte i stanie się tu  zb y ­
teczną, k iedy  wysoki trybunał uznaje wszy 
stkie jej wnioski za bezzasadne.

Prok. zastrzega się przeciw  temu, jako ­
by  miał zarzucać kłam stw a oskarżonym . 
T rybunał udaje się na naradę i po 20-mi- 
nutowej konferenoji uohw ala:

Zważywszy, że obrońca dr. Ł azarsk i 
już  przy  przesłuchiwaniu św iadka Zi

bawy czynił mu krzy sydząeę posądzenia, że 
dziś powtórnie ubliży! świadkowi K ale, za­
rzucając mu kłamstwo, oraz w yraził się w 
motywach swego wniosku, że trybuna} i 
p rokurator miotają kłam stw a na oskarżo­
nych itd. —  try b u n a ł uchwala udzielić o- 
hrnńc-u drow i Ł azarsk iem u  naganę,  w myśl 
§. 235 i 236 U. k.

Obr. dr. Ł azarski .  Z uszanowaniem p rzy j­
muję naganę W ysokiego T rybunału  i p ro ­
szę o udzielenie mi jej na piśmie.

Zeznania dalszych św iadków : Ozjasza
Merzelsa , w ekslarza z Oświęcimia), Gottlie- 
ba Szmelza i K aro la P o rzera , obciążają 
głównie oskarżonego Iw anickiego w k ie run ­
ku ingerencji tegoż w sprawach em igracyj­
nych. Potw ierdzają one ustępy aktu  o sk a r­
żenia, co do świadomego udziału Iw. w wy­
syłaniu popisowych do Am eryki.

Godzina wpół do 7 wieczorem. R ozpra­
wa trw a dalej, p rzy  szczelnie zapełnionej 
publicznością sali.

12 grudnia.

Dzisiejsza przedpołudniow a rozpraw a w y­
jaśn iła  nieco podejrzaną sprawę wystosowa­
nia przez pewne indyw idua petycji do R ady 
państw a w sprawie nadużyć, popełnionych 
przez agencje oświęcimskie aa  osobach w y­
chodźców i licznego em igrowania młodych 
ludzi, należących do różnych kategoryj woj­
skowości.

P etycja  ta, za inicjatywą urzędnika p ry ­
watnego B ana to ,  m iała być przesłaną na 
ręce posła Schonerera. Okazało się jednak  
później, że owo „szlachetne oburzenie" nie 
k tórych osób na manipulacje agencyjne, nie 
płynęło wcale ze szlachetnego źródła, lecz 
stanowiło zręczną łapkę  na kieszenie „m a­
tadorów ", by  w ten sposób pod groźbą o- 
pnblikow ania istotnego stanu rzeczy, wyłu 
dzić pewii-i kw oty z agencji Klausnerowsko- 
H erzowskiej.

Świadek Dobrowolski Józef,  zaprzysiężo 
ny, zeznaje, że Baruch B a n d  (oskarżony) 
nam awiał go w drodze do Oświęcimia, aby 
wyem igrowai za ocean. Ofiarował swe usła 
gi i radził zaopatrzyć się w b ilety  okręto ­
we w Klausnerowskiej agencji, „koncesjo­
nowanej przez cesarza".

B and w Oświęcimiu robił świadkowi po 
nowne propozycje i tak  długo nastaw ał, że 
musiało to zwrócić uwagę służby kolejowej 
a tern samem nasunąć rozm aite kom entarze. 
Osk. B and przyznaje, że rzeczywiście n a ­
kłan iał Dobrowolskiego do opuszczenia k ra ­
ju, a to z polecenia H erza  i K lausnera. Ci 
jednak zaprzeczają stanowczo, jakoby  mieli 
udzielać Bandowi in s tru k c ji w powyższym 
kierunku.

Św /ad . S ta ń c zyk  J ó z e f  właściciel rea l­
ności w Oświęcimiu, omawia spraw ę rzeko­
mej petycji do R ady państwa, k tóra m iała 
na celu w ykazanie całego szeregu nadużyć 
i oszustw, popełnianych przy wysyłce em i­
grantów. P etycję zredagow ał B anet,  a pod­
pisy zbierano w restauracji Radwańskiego. 
Świadek słyszał początkowo, że petycja w y­
słaną zostanie bezpośrednio do W iednia, ale 
widocznie A m eryka m usiała tem u „zapo- 
biedz", gdyż miasto do W iednia odesłano 
ow.). prośbę do restauratora Schonera w Su­
chej (wesołość).

Świadek Gawroński,  W incenty, rękodziel­
n ik  z Oświęcimia, zeznaje również na oko­
liczność w ysłania petycji do R ady państwa. 
Z motywów, które rzekomo skłonić miały 
B anata i tow. do tego kroku  — świadek 
podnosi głównie znaczne em igrowanie mło­
dych ludzi, popisowych. W idząc, że jakoś 
nie sporo idzie z petycją, G awroński za­
proponował w ysłanie specjalnej deputacj? 
do cesarza, ale B anat stanowczo zaopono­
wał

Świadek G iżycki  Teofil obciąża silnie 
postępowanie kontrolora cłowego Iw anickie 
go, k tó ry  form alnie „królow ał" na dworcu. 
W szyscy słuchali jego rozkazów, n ik t nie 
śmiał im się snrzeciwiać. Dalej św iadek 
przechodząc do szczegółów pow iada, że 
gdyby kto nie uznając powagi Iwanickiego, 
pow ażył się ju ż  zaskarżyć go do sądu o- 
święcimskiego, to spraw a nieby na tem nie 
zyskała, a śm iałka zam knęliby natychm iast 
do kozy bez spisania protokołu. T a k  da­
leko sięgały w pływ y p. kontrolora.

O brońca dr. Łazarski,  uprasza o zawe­
zwanie funkcjonarj uszów sądu oświęcim skie­
go dla spraw dzeuia powyższej okoliczności, 
gdyż św iadek m iota oszczerstwa na insty ­
tucję sądową.

Prok,. nie uważa, aby świadek obrażał 
sąd, zresztą p. obrońca nie jest powołany 
do staw iania podobnych wniosków, gdyż 
w kraczają one w atrybucie oskarżyciela 
publicznego.

D r. Ł a z a r s k i : N ie przyjm uje żadnych
nauk od pana prokuratora, w ogóle n ik t 
nie ma praw a pouczać obrony, ja k  się ma 
zachowywać, gdyż zna ona doskonale swe 
obowiązki. Nie staję tu  wcale w obronie 
sądu oświęcimskiego, żałnjąc, że tego nie 
uczynił kto inny.

(T rybunał wniosek obrońcy odrzucał
h.

lic, ks. kanonik Ziemiański i Dr Ja ­
nuszkiewicz z Biecza. wszyscy jedno­
głośnie.

Wiedeń 13 grudnia. Kardynał 
Ganglbauer otrzymał od papieża na­
stępującą depeszę: „Ojciec św. jest 
bardzo zmartwiony z powodu cięż­
kiej choroby arcybiskupa i udziela 
mu z całego serca apostolskiego 
błogosławieństwa".

Wiedeń 13 grudnia. W Obreno- 
waczu i Niszu przyszło do bójki, z po­
wodu zerwania układu o monopol 
soli. Bank oblicza, że jej zapa3y 
soli w Serbji są warte półtora mi- 
ljona guldenów. Czynsz dzierżawny 
wynosił rocznie 535.100 dinarów.

Zagrzeb 13 gru d m a. P rz y  w yborach  
do ra d y  gm innej w yszło  5 opozycjon i­
stów  a 5 rządow ców .

Berlill 13 grudnia. Reichstag 
przyjął 128 głosami przeciw 111 
wniosek Kuna orzekający, że teolo­
gowie , którzy w ciągu siedmiu 
lat, obowiązujących do służby woj­
skowej, złożą egzamin a duchowne, 
należeć będą do rezerwy uzupełnia­
jącej.

Paryż 13 grudnia. Izba 447 gło­
sami ptzeciw 29, unieważniła wybói 
Ternisiona. Zamiast niego wchodzi 
do Izby admirał Lemyre. — Książe 
Napoleon przysłał ojcu z Petersbur­
ga depeszę, w której mówi, że go 
car przyjął bardzo serdecznie.

Petersburg 13 grudnia. „Now. 
Wrem.“ dowiaduje się z Belgradu, 
że władze serbskie robią trudności 
rosyjskim handlarzom. „Now. Wrem.“ 
jest tem wielce zirytowane i wzywa 
rząd, aby zawarł traktat handlowy 
z Serbją.

Konstantynopol d. 13 grudnia. 
W tureckiej prowincji Sassuu przy­
szło do krwawego starcia między 
wojskiem a Armeńczykami.

Lizbona 13 grudn ia . C esarzow a o trz y ­
m ała  z R io  de J a n e iro  d ep eszę , że je j 
w szystk ie k le jn o ty , w artośc i 30 m iljonów , 
zostały  tam że sk radzione.

Zanzibar 13 grudnia. Na cześć 
Stanley’a i nieobecnego Emina baszy, 
dał dyrektor brytyjsko-indyjskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej, przy 
sposobności otwarcia linji Londyn- 
Zanzibar, wielki bankiet na pokła­
dzie statku „Arawatta“. Jeneralny 
konsul Smith wniósł toast na cześć 
Stanley’a.

Saarbrucken 13 grudnia. Wsku­
tek zgromadzenia 3000 górników w 
Puettlingen, rozpoczęło się dziś bez­
robocie w Luisenthal i Vonderheydt

Gelsenkirchen 13 g ru d n ia . L a n d ra t  
og łosił, że górn icy  n ie m ający  robo ty , 
o trzy m a ją  j ą  n a ty ch m ias t w tu te jsz y ch  
kopaln iach .

Londyn 13 g ru d n ia  R ob o tn icy  zajęci 
przy T o w arzy stw ie  gazow em  rozpoczęli 
bezrobocie , k tó re  a to li dzięk i obopólnym  
ustępstw om  n a leży  u w ażać  za usumęte.

(Z pow odu nad ch o d zący ch  św ią t w św ię ­
cie po litycznym  zapanow ała  cisza).

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 13 grudnia 2 godz. 30 min. pc południu.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
(JorliCf 13 grudnia. Przy wybo­

rze do Rady powiatowej gorlickiej 
z grupy miast i miasteczek na 43 
uprawnionych głosowało 42. Wybra­
ni zostali : ks. kanonik Zabicki,
Wojciech Biechoński, Dr Karol Nen 
mann, Dr Józef Radomyski z Gor­

zlr. ct. złr. ct.

^ w papier op. 85 85 Obi. ind. gal.. 104 —
2  '£»svebrn. n 86 25 41/2°/o Obh Boż.
£  « 4°/0 z ło ta . k ra j. ganc. . 96 50
^  % 5°/0 pa. nie. 100  80 6°/0 L ist. zas. g.
Akc. ban. A W .. 92(1 — Z a.kr. z. 36-1. 97 15

v k redytow e 317 50 472%  Listy zas.
Londyn ............ 117 55 B auku kr. g .. 91 £0
N apoleony . . . . 9 3372 Ake.Liiudcr..).. 218 90
D u k a ty .......... 5 58 „ kol.K ar.-L . 184 25
M a r k i ......... .. 57 70 „ „ lw.-ozer. 231 50
5%  Ren. w. pap. 97 65 „ „ połudn.. 128 12
t%  „ „ złota 100 75 R u b le ................ 125 75
Losy prem. w .. 138 75 Srebra .............. --------

Usposobienie giełdy : m ierne.

Berlin 1 g ru d n ia .

Bank. a u s tr .. . . 173 40 4%  Lis. lik , poi. 59 25
K rótki W iedeń 173 25 Ak. kol. K ar. L. 80 37
Banknoty ros.. 217 55 austr. kred. 172 37
5%  Lis. zas. poi. 63 — Ultimo Ruble . 216 75

N A D E S L A N E .

Wszelkie papiery wartościowe ^
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystnieiszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k . uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30

Zlecenia z p ro w in cji uskute­
cznia się odw rotną pocztą bez dolicze­
nia prowizyi. 2(6-12)
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P O W IE Ś Ć  W  T R Z E C H  CZĘŚCIACH

P TUntK

Jersego Myijela.
(Ciąg dalszy).

—  To dla c ie b ie ,  moja Z i u n iu , dla 
c ie b ie .

— Dla m n ie  ?
— Zapewne potrzebować będziesz su­

kienek ja k ic b , kapeluszy, fatałaszków 
albo ja  wiem czego P

Dziewczyna rozśmiała się.
— Bo widzisz, — mówił z zakłopota­

niem Marczyński, — ja  się na tem nie 
znam nie mam naimmejszego pojęcia. 
To tylko wiem, że nieboszczka pani Leo- 
nowa, właścicielka dóbr, któremi' admini­
struję, wszelkie gałganki sprowadzała z 
Warszawy, dla tego, że na wsi i w naj- 
bliższem miasteczku nie ma magazynu. 
Z tego więc względu, prosiłbym cię, że-

zaopatrzyła się w Warszawie we 
wszystkie czupiradła, jakie mogą ci być 
potrzebno.

— Czupiradła ! co też wujaszek mó­
wi {*

—  Nie wiem jak  się wasze fatałaszki 
nazywają, nie znam się na tem, nie mam 
pojęcia. Knpuj co oi potrzeba, co za 
właściwe uważasz, ażebyś na wsi nie 
była w kłopocie

— Dobrze wujaszku. Uprzedzam je ­
dnak, że dużo nie wydam, mama uczyła 
mnie zawsze oszczędności.

— To ślicznie, to bardzo ślicznie. Ach ! 
Ziuniu kochana, jaka  to szkoda, żeś ty 
nie chłopiec.

Dziowczyna rozśmiała się głośno.
— Zapewne, — odrzekła, — ja  sama 

tego ża łu ję , ale skoro Pan Bóg mme 
stworzył dziewczyną, więc muszę taką 
pozostać. W ujaszek nie lubi kobiet, jak  
uważam.

— Ależ owszem , przeciw nie, bardzo, 
bardzo lu b ię . . .

— A więC?
— N o . . .  nie opiekowałem się nigdy

k obietam i.. .  i . . .  alboż ja  wiem jak  się 
brać do tego?

— Kochać mnie i już kwestja roz­
strzygnięta, — odrzekła z przymileniem 
dziewczyna.

— A wiesz co! zawołał Marozyński,— 
paradna je s te ś ! rozcinasz węzeł gordyj­
ski jak  Aleksander W ielki, jednem  cię 
ciem miecza, odrazu.

— Czy wujaszek nie podziela mego 
zdania P

— Nie. Kocham cię, boś dziecko mo­
jej siostry, bo jesteś taka o to . . .  t a k a . . .

— Jak a  P
— No, t a k a . . .  przylepka jesteś i dość 

na te m , pokochałem cię odrazu , ale co 
ja będę z tobą robił P W tem sęk.

Ziunia wybnchnęła śmiechem.
— Czegóż się śmiejesz P czy powie­

działem jak ą  niedorzeczność P
— Co znowu! Śmieję się, bo przecież 

równie dobrze mogłabym się zapytać, 
co ja  będę z wujaszkiem robiła P A prze­
cież nie pytam.

— Dlaczego ?
— Bo wiem.
— Cóż wiesz? jestem  bar Izo ciekawy

co ty wiedzieć możesz? Nie znasz mnie 
dobrze, nie znasz moich przyzwyozajeó 
i wymagań — nie byłaś nigdy w Liso- 
wio. Obcy ci tamtejszy tryb życia — 
jakim sposobem już teraz wiedzieć mo­
żesz, ja k  masz postępować i co robić.

— A jednak, ja  to wiem doskonale, 
mój w u jaszk u ...

— Bardzom ciekaw.
— T aka prosta rzecz. Przypuszczam, 

że w Lisowie są pokoje, kuchnia, p ra l­
nia, folwark, a w folwarku krówki, kurki 
czubate, kaczki, gąski i tak  dalej. Są, 
wszak prawda P

— Jakbyś tam była.
— A więc oświadczam z góry, że owe 

pokoje, kuchnia, pralnia, całe gospodar­
stwo kobiece należy do mnie.

— O ho!
— Bez żadnego oho. J a  darmo chleba 

jeść nie myślę, mam zamiar pracować. 
Będzie miał wujaszek codzień dobry o- 
biadek, bo trzeba wiedzieć, że mnie pani 
Pistoriusowa uczyła i umiem gotować 
jak  kucharka.

— No, to nie źle. W prawdzie nie je ­
stem w jedzeniu wybredny, a l e . . .

— Tak to się mówi, wujaszku. Lepiej 
smakują kartofle dobrze ugotowane, niż 
przydymione bażanty. Pan Pistorius prze- 
ueż taki poważny i uczony człowiek, 
a jednak lubi dobre obiadki — i wuja­
szek lubi, po co się zapierać?

— Lubię, lubię, ale nie przepadam.
— Zapewne lubi także wujaszok prze­

bywać w pokoju, w którym jest czy­
ściutko, ładnie?

— Nie bardzo.
— Ale ż a r ty ! Nigdy temu nie uwie­

rzę.
— Naprawdę Ziuniu, dostaję dreszczów 

na widok dziewczyny wkraczającej do 
pokoju z miotłą.

— Przepraszam, chyba ze szczotką.
— Niech będzie z czem chcesz, dość, 

że febra porywa mnie na ten widok. A 
niechby chciała jeszcze porządkować pa­
piery na mojem biurku, to chybabym 
odrazu dostał apopleksyi.

— Jezus M arja! co też wujaszek mó­
wi! Ja  będę sama sprzątała w pokoju 
wujaszka.

(Dalszy ciąg nastąpi).

N A  Ś W I Ę T A !
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W . K R Z Y S Z T O F O W I O Z
Kraków, Rynek A-B. 37.

147(2-?) Specjalne oennlkl gratis i franco.
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n .  B E Y E R  I  S P Ó Ł K A
w KraŁowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
I 6 chustek webowych, białych, cienkich.

6 chustek web. z piękn. brzeg, koh-r.
6 ręczników adamaszków)ch, białych.
1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 

j sonu i bogate ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. h-ift.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falbau.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką.
6 par męsfcich skarpetek, ciepłych.
6 enustek białych, webowych z duiemi 

haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony artyku ł taj serjl 
kosztuje 2 z łr .

Seria I. po złr. I.
1 koszula damska, ubi ;rana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chnstek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony a.-tykuł tej serjl 
 ____________ kosztuje I z łr .

Serja II. po I złr. 25  c.
6 chustek z kolorowemi brzegami —  webo­

wych.
6 chustek płóaiennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaitanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych, 
l para kalesonów z dymni angielskiej 
'/, tuzina skarpetek białycL, ręcznej roboty, 
l  obrus z frendzlą i kolor.owemi szlakami.
1 tuzin serwetek z freridzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczn.

Każdy wymieniony^ a rtyku ł tej serjl 
_________ kosztuje I z łr . 25 ot. __

Seria III. rpo I z łr. 75 c.
1 koszula damska azertingowa z haftem.
1 kaftanik damak.i, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek azerck-ą, haftowaną falbaną. 
1 spódnica rie-pła trykotowa.
1 spódnica b ia ła  z zakładkami.
6 p*.r m ankietów  damskich.
<i chusteL batystowych francuskich z naj­

m odniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony a rty ku ł tej eerji

kosztuje | z łr . 75 o t . _______

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszaiu damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

kr*-tonu, ub. haltem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały 
‘/4 tnzina ręczników tureckich 
t spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami 
1 koszula kretonowa, nocna, m ęska, franc.

lason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaozkuwy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artyKuł tej serji 
kosztuje 2 z łr . 75 ct

Serja VI. po 3 złr.
t koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 kosznla dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek Uałych,
6 par pończoch białych, cienkich 
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z prsw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnerni 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki 99(23-?)

Każdy wymieniony artyku ł tej serjl 
aosztuje tylko i  ł r

Serja IV po 2 z łr .
6 chustek angielskich batystowych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
Z wracaj a c łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­

damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płoclenf krafowyoh i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich i dziecinnych, ora wyrobów trykotow ych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prot. Dra. Gustawa Jaegcr.

Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaUczką pocztową odwrotną pocztą.
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0 9 "  Ważne dla młodzieży
i o só b , k tó r y c h  z a w ó d  w y m a g a , p ię k n e j  

i p ły n n e j  w y m o w y .

LEON STĘPOWSKI
lA rt sceny tutejszej — od lat kilku udziela tak 
lu  .lebie w don,u, joko też i u osób pragnących 
Isię uczyć lekoje pięknego mówienia i dekla- 
| maoji
Poprawia i Jwuiei zwłaszcza u młodzieży błędy 
jąkania się, seplenienia, oraz nlewymawlanla lite r . 
Wiadomość codziennie między godziną 12 a 3 po 
połodnin. Ulica: Plao Dominikański Nr. I. III

piętro. (26-?)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
ści, iż przybywszy z W arszaw\ założy­
łem w Krakowie przy ul. Gołębiej I. 3

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamuszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81̂ 14 ?) B ronisław  I)o6rxałiskł.

Połączenie pociągu pospiesznego
pomiędzy

Wiedniem a Podwołoczyskami —  Odessą i Kijowem.

•MO O
o o

W  czasie od \ Listopada stylu 1889 
do ® Maja S f o  stylu 1890 kursują pomiędzy 
Wiedniem a Odessą względnie Kijowem 2 razy 
w tygodniu pociągi pośpieszne.

A. Z Wiednia do Odessy względnie Kijowa.
Odjazd

z Wiednia co sobotę i wtorek o 10 g. w.
„ Krakowa co niedzielę i środę o 7 „ 59 m. r.
„ Lodwoloczysk co „ i „ o 10 „24 „w .

Prz yjazd
do Odessy co pouiedz. i czw. o 11 g. przed poł.
„ Kijowa „ „ „ o 10 „ 45 m. „

B. Z Odessy i Kijowa do Wiednia.
Odjazd

z Odessy co poniedz. i czwartek o 7 g. 40 m. w.
„ Kijowa „ „ o 7 „ 45 „ „

Przyjazd
do Podwołoczysk cu wtor. i piąto 9 g. 45 m. r.
„ Krakowa „ „ „ o 9 „ 38 „ w.
„ Wiednia „środęisob.  o 7 „ 25 „ r.

U w a g a :  Prócz tego maja pociągi pospie­
szne pomiędzy Wiedniem a fodwołoczyskami 
na granicy w codzienne połączenie
z rosyjskimi pociągami osobowymi.

Dyrekcja rucha,
OOOOG 00000000000008
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148(3-3)

Edward Meyer (A. L. Mohra nast.), Altona, pod Hamburgiem
Pierwszorzędny i najstarszy handel rozsyłko wy.

rozsyła pocztą , wolne od p o rta , za pobraniem:
w. a. zł. ct. 

Świeże młode sztokfisze (Schellf.) Dor.ze  
morskie, oabllau i t. z. morskie ję ­
zyki, skrzynka 5 k i l o ...................................

Ostrygi świeże, skrzynka 50 sztuk .
sztokfisz suszony 4: k i l o ............................
KirIskie uproty (sielaw ki): za skrzynkę o- 

koło 2t0 sztuk 1 złr. 45 cnt; 2 skrzynki 
2 złr. 30 cnt.; 4 skrzynki 4 ztr. 40 cnt.;
6 s k r z y n e k .......................................................

Tłuste p.klingi, skrzyuka 40 45 sztuk.
Śledzie łososiowe, 3 0 -  36 sztuk 
Holend. pełne śledzie, beczułka 23—25 szt.
I.*» tłuste śledzie, beczułka 25 sztuk .

„ dtto „ „ 40— 100 sztuk.
Śledzie delikatesowe około 200 sztuk .
Węgorz w galarecie, gruby około 5 kilo .
Maryn, pełne śledzie beczułka 23— 25 szt.
Rulada z ryb (Rollmops) 5 kilo 
Elblągskłe minogi becrułka 45—50 sztuk.
Anchovls z Uhristjanji 5 kilo 2 złr. 94 ct.;

1 k i lo .....................................................................

1 95
2 45 
2 45

5 90
1 85
2 15 
1 80 
1 80 
1 50
1 35
3 70
2 10 
2 20

1 40 
5 85Francuskie sardynki w oliwie 7/2 i s/4 pusz.

Szczegółowe cenniki i przepisy gotowania gratis i
(1-1) NB. Upraszam, aby mojej firmy z iuną podobną nie pomięszano.

w. a. zł. ct. 
Małe ang. lasztety  śniadaniowe 12 puszek

po '/s 1 > l o ............................................................ 4 50
Smakowite ślodkl (Appet. Sild) ls/2 puszki

5 złr.; 10 2 p u s z k i ...............................................3 —
Łosoś 8 puszek a Y2 k i l o ................................. 4 12
Homary, 8 p u szek ..................................................... 4 30
Homar 1 ło so ś  a 4 p u s z k i ................................. 4 22
Helg. Homar 8 puszek, płaskie . . . .  5 —
1.0 Kawior gruboziarnisty 4 kilo . . 14 34

2 kile 7 złr. 45 cnt.; 1 kilo . . . 4 26
Rodzenki ua gałązkach 2 ^  kilo. . . 3 30
Figi smyrneńskie za skrzynkę poczt. . 4 —

(kawa 5 kilo brutto, 43/4 kilo netlo)
Mokka, prawdziwa arab. za o kilo woreczek. 8 19
/łota-Jaw a nad/.wycz. dobroci wielko ziaru. 7 26
Perłowa-Ceylon rmdzw. dobroci . . . .  7 26
Plant-Ceylon wielko-ziurnista . . . 6 55
Campinas, bardzo m o c n a ........................................6 —
Santos, wielko z ia r n is ta ........................................5 85
1.0 Pale-Cognac, 4 l i t r y ........................................ 7 87
1.0 Rum-iamaica, 4 l i t r y ........................................r» —
(Przy zaknpnie 3 paczek jednego gatunku udziela

się a 12 cnt. rabatu).

franco.

Pro pin acja
na 1 g r a n ic ą  r o s y j s k ą ,  s k ła d a ją c a  s ię  z 
s ie d m iu  k a r c z o m , ra zb m  lu b  p o je d y n c z o  
ua la t  d w a  o d  1 s ty c z n ia  1 8 9 0  ro k u  do  
w y d z ie r ż a w ie n ia .

Wiadomość w Administracji K ur jera 
Polskiego. 138(3-3)

Pierogi z serem i śmietana
92(6-6) m ie w a  w e
śirody, piątki 1 soboty

w ie c z o r a m i o d  6 - t e j

Mleczarnia „pod złotą głową*4
ul.”Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. pięku.)

ESHSSaGHii i'.

Nauczycielka tańców
udziela lekcyj w mieszkaniu własuem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po­
południa przy ul. Grodzkiej L. 50, 
I. piętro. 89(U-i6i

Karolina z szygowskich Withay.

l ^ 1 B T a  g w i a z d k ę  " p r  f
j  143(3-6) S A L O N  M Ó D  k

* HELENY TELESZNICKIEJ [
A  przy ulicy Sławkowskiej Nr. 10. A

7 Wysprzedaje po własnej ceu ie: kapelusze ’ 
A damskie i dziecinne, sznurówki, czapeczki, « 
W baszliki włóczkowe, sukieuki, płaszczyki, u- w 

j brańka dla chłopczyków i dziewczynek w ’ 
A cenie od 1  z ł r .  5 0  c n - f c .  i wyżej. k

♦♦♦!>♦♦♦♦♦<>« W ♦  * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦X N o w o  k o n c e s jo n o w a n e  i

|  BIORO SŁUG I
t  JOAMT? ZAWIERUSZIŃSKIEJ $
♦  w K rakow ie, ul. Gołębia wyższa L 3. ♦
l  poleca: bony, piastunki, mamki, pauny słu- ^
♦  żące, pokojówki, kucharki, lokai oraz wszel- W 
^  ką służbę inązką i żeńską. ♦

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
■.aw ierająco 6 0  r y c in  o d n o sz ą c y c h  s ię  do  
ż y c ia  i s to s u n k ó w  n a s z e g o  w * e sz cz a , p o ­
p rzed zo n e  o b s z e r n y m  ż y c io r y s e m  p o e ty ,  
w p ię k u e j  p łó c ie n n e j  o p r a w ie  . j e s t  do  
n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h  po 
cenie O  złr. w . a. 107(11-12)

Tylko 8 0  centów
k o s z tu je  ] u d e lk o  134(3-3)

MASY WOSKOWEJ
w y s ta r c z a ją c e  n a  z a p u s z c z e n ie  p o d ło g i  

o b s z e r n e g o  p o k o ju . N a b y ć  m o ż n a  w  4  

k o lo r a ch  w h a n d lu  W KrzysztofowiCza^ 
w Krakowie. Rynek, linia A-B, I. 37.

♦ Bulion ♦ 
♦ 
♦^  wyborny, własnego wyrobu hygĘuiczny, ja- ^

♦  ko taki uznany prz*.z wielu lekarzy, z wła- ♦  
X  snego bydła, drobin i zwierzyny, poleca: X
♦  Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzezany. ■» 
^  Nr. 1. z drobiu i zwierzyny . 6-5'> kilo. X
♦  Nr. II. w yborny........ 5 5 0  kilo. ♦
J  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 /łr. rabatu. J  
+  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka ^
♦  odwrotną pocztą. 39(2o r) ♦

Do goręcego mleka
można mieć wieczorami codzienuie

w Mleczarni „pod złotą głową44
(Basztowa. 19)

kaszk ę>, lcluseozki,
oraz 137(6-10)

prażuchę gryczaną i kukurydzianą. 

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

I l l r a l t ó  w , d .  1 3 /1 2 .
(Bez bieżącego kuponu).

[tubie papierowe . . za 1:*0 rubii 
Marki uiemieckie.. - za luO mar.
20-to fraukówka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
ł ‘/2%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4'i<y0 Listy zast. Banku kr. za ŻL 100 
ó0/^ Obligi komun. „ 1 Einis.
4°/0 Listy zast.Tow . kred. ziem

5% .
5“/o .
5% , 

,
4 %  .

11 Em.

„  Bank.hip.zprcm .10Vo
„ v „ zwr. za 40 lat
„ Król. Pol. za rubii 100 

tikwid. - „ „ - 100

.-•i-icą_ żądają

125 50 126 50
57 25 68 50

9 30 9 40
104 25 — —
9G 25 97 25

103 50 104 50
97 25 98 60

100 25 — —
93 25 97 75
94 — 95 —
98 50 99 60

100 60 101 50
103 — 104 50
too -- 101 25
95 50 96 50
87 — 88 50

Wydawoa I redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Drnk Wł. L  Anozyoa I Spółki, pod zarz. Jana Gadowokiogo.
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